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; liczne 
Z tego 
kalifor- 
jeżdża- 
którego 
luzeum 
nał K. 
Oskiego, 
i  afisze 
iel K-a 
ęknych 
ibileusz 
:yjaciół 

1936. 
ojca, 

histo- 
ojenne, 
la  plan 
realiów 
owych, 
, które 
ziołową 
:worzyi 
'pierw - 
ilarzem 
recistą; 

i pej- 
. Obok 
i stały  
epopei 
Legio- 
okresu 
Grobli 

yjskich 
oskwy, 
rtyleria 
Plater, 
Bitwa  

wrzem, 
(1934), 
i jedno 
nna na 
rozpo- 

a reali- 
wskiej, 
reki ego 
radow- 
alizacji

swych 
panu- 

;r  ofi- 
zyskał 
łeczeń- 
: braki 
ardziej 
tem atu 

może 
publi- 

:owych

i ilustracji w książkach i pismach począwszy, 
do dużych plansz kolorowych na użytek  szkół 
i świetlic. Był K. najpopularniejszym  bata lis tą  
w swoim czasie. Wielu m alarzy go naśladowało, 
m. in. syn Jerzy  Kossak, Z. Rozwadowski, 
S. Batowski, ale żaden mu nie dorównywał. 
Malarstwo K-a nosiło piętno własnego stylu, 
toteż pozostało osobnym rozdziałem polskiej 
sztuki.

K. posiadał ogromny wdzięk osobisty. Był 
nie ty lko światowcem w najlepszym  tego słowa 
znaczeniu, ale umiał swoje koneksje i dar współ­
życia spożytkować dla celów swej twórczości. 
Nie ostatnie były liczne przygody życiowe i to ­
warzyskie w gronie pięknych kobiet. K. był dow­
cipny, bywał złośliwy, lecz bez jadu. P rzyjazny 
dla ludzi i kolegów, nie stronił od pracy spo­
łecznej (grupa «Zero», Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie itp.). Dom Kossaków 
na Zwierzyńcu w Krakowie jeszcze za Juliusza 
był ośrodkiem żywych tow arzyskich stosunków, 
za W ojciecha stał się miejscem spotkań swoistej 
elity kulturalnej. K. zmarł w Krakowie 29 VII 
1942 r., pochowany został na cm entarzu R ako­
wickim.

O brazy K-a znajdu ją  się w rozproszeniu; 
w większości pozostają w posiadaniu pryw atnym  
w kraju  i za granicą; spora ich część uległa 
zniszczeniu podczas obu wojen światowych. 
Stosunkowo niewielka liczba pozostała w zbio­
rach Muzeów N arodowych i Muzeum W ojska 
Polskiego, oraz w muzeach prowincjonalnych. 
K. posiadał wiele odznaczeń i wyróżnień a r ty ­
stycznych i państwowych, jak  np.: medal b rą­
zowy akademii monachijskiej (1874), dwa złote 
medale otrzym ane w W iedniu (1885 i 1908), 
dyplom honorowy w Paryżu (1890), złoty medal 
w Berlinie (1891), francuską Legię Honorową 
(1901), austriacki O rdęr Żelaznej Korony, ordery 
pruskie K orony Pruskiej i Czerwonego Orła 
(1899), Krzyż K awalerski Franciszka Józefa I, 
Order K om andorii Polski Odrodzonej, trzykrotnie 
nagrody AU z fundacji P. Barczewskiego 
(w r. 1888 za obraz Bitwa pod Grochowem, w 1891 
za obraz Wspomnienie lat dziecinnych, w 1913 
za obraz Artyleria w ogniu), dyplom y i wyróżnie­
nia oraz członkostwo honorowe Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych w W arszawie i Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie, nagrodę a rty ­
styczną m. st. W arszaw y (1937) i in.

L iczn e  a u to p o r tre ty  K -a  p u b lik o w a ły  w y d a ­
w n ic tw a  i k a ta lo g i w y sta w ; —  G r a j e w s k i ,  B ib lio ­
grafia  ilu stra cy j; W . E n c. P o w sz ., (P W N ); W . 
Ilu str . E nc. G u ten b erga; Ł o z a ,  C zy w ie sz , k to  to  
je s t?  (fo t); S w i e y k o w s k i ,  P a m . T ow . P rzy j. S z tu k  
P ięk n y ch , (fo t.); T o w a rzy stw o  Z a ch ęty  S z tu k  P ię ­
k n y ch  w  W a rszaw ie , (W . 1936) L X X V ; T h i e m e —  
B ecker, L ex ik o n  d. K u n stler; B o n i e c k i ;  K a ta lo g i 
w y sta w  T o w a rzy stw a  P rzy ja c ió ł S z tu k  P ięk n y c h  
w  K r. od 1877 (zw łaszcza  1931 i 1936); K a ta lo g i w y ­
s ta w  T o w a rzy stw a  Z a ch ęty  S z tu k  P ięk n y ch  w  W .

od 1881 (zw łaszcza 1928 i 1936); M alarstw o P o lsk ie  
od X V I do p oczątk u  X X  w . K a ta lo g  (M uz. N a ró d , 
w  W . G aleria sztu k i po i.), W . 1962; S z tu k a  w ar­
szaw sk a  od średn iow iecza  do p o ło w y  X X  w ., K a ta lo g  
w y sta w y  ju b ileuszow ej (M uz. N aród , w  W .), W . 1962  
II; —  D o b r o w o l s k i  T ., N o w o czesn e  m a la rstw o  
p olsk ie , W r.— Kr. 1960 I I ;  E s t r e i c h e r  K ., W . K ., 
„N ow a  P o l.“ (L on d yn ) 1942 nr 6 s. 524— 9; H is to r ia  
sztu k i p o lsk iej, Kr. 1962 I II ;  K o p e r a  F ., D z ie je  
m alarstw a  w  P olsce, Kr. 1929 I II ; K ę - z y w o s z e w -  
s k i  S ., D łu g ie  ż y c ie , W . 1947 I 237; L e ś n o  d o  r- 
s k i  Z ., P rzy p lacu  J u liu sza  K ossak a , w : W śród  

lud zi m ojego m iasta , K r. 1968; P i w o c k i  K -, 
H istor ia  A k ad em ii S z tu k  P ięk n y ch  w  W a rsza w ie  
1904— 1964, W r.— W .— Kr. 1965 s. 32 , 37; P ł a -  
ż e w s k a  M ., W arszaw sk i S a lo n  A lek sa n d ra  K r y ­
w u lta  (1880— 1906), „ R oczn . M uz. N aród , w  W .“ , 
T . 10: 1966; P o lsk ie  ży c ie  a r ty s ty c zn e  w  la ta c h  
1890— 1914, R ed. A . W ojc iech ow sk i, W r.— W .— Kr. 
1967 (fo t. 20 , 30); T r e p k a  J .,  W . K ., w : W sp ó ł­
czesn e m alarstw o p o lsk ie , z. V , K r. [b. d .]; W a l  l i s  M ., 
S ztu k a  p olska d w u d ziesto lec ia , W . 1959; —  M ater. 
do dziej. A kad. S z tu k  P ięk n ych ; S a m o z w a n i e c  M ., 
M aria i M agdalena, Kr. 1959; W a rszaw sk a  „ c y ­
ganeria"  m alarska, grupa M arcina O lszy ń sk ieg o ,  
O prać. S. K ozak iew icz i A . R y szk iew icz , W r. 1 955;—■ 
„ D z ień . Z arządu m . st. W arszaw y"  R . 22: 1937  
nr 78; „ Ilu str . K ur. Codz." 1922 nr 2 , 4— 6 , 8 ,  9 , 
12, 13, 15, 18, 1 9 (K . W ., M o je  w sp o m n ien ia );  „ K u r .  
W arsz."  1936 nr z 5 V II; „P ol. Z ach ."  1936 nr z 11 X I ;  
„ S ztu k i P iękne" R . 7: 1931 s. 393  (reprod. A u to p o r ­
tretu), 401 , 402— 5; „Ś w iat"  1908 nr z  7  X I ,  1924  
nr 51 (reprod. A utoportretu  z  koniem)-, „T yg . I lu str ."  
1914 nr z 30  V, 1916 nr 31 , 1928 s. 236 , 4 1 3 , 4 3 7 ;  
„W iad . L iter."  1935 nr 51 , 52; „ Ż y c ie  W a rsz ."  
1957 nr z 28— 29 V II; —  B. N aród .: D z. rkp. n r  IV  
6459/11 (K . W ., W sp om n ien ia , II); B . O sso l.: rkp. 
7468 , 12753, 12755; B. P A N  w  K r.: rkp. 3 6 5 8 ; IS  
P A N : Z espół koresp ondencji rod zin n ej, O b szern e  
m ateria ły  b io - i b ib liograficzn e do a r ty s tó w  p o lsk ich ; 
M ateria ły  do słow n ik a  a r ty stó w  P a m ię tn ik a  T o w a ­
rzy stw a  P rzyjac ió ł S z tu k  P ięk n y ch  w  K ra k o w ie , 
II (rkp .); W i e r c i ń s k a - G r a b o w s k a  J ., M a ter ia ły  
do dziejów  T ow arzystw a  Z a ch ęty  S z tu k  P ięk n y c h  
w  W arszaw ie, (rkp.).

Ign acy  T ryb o w sk i

Kossak Zofia, 1. v. Szczucka, 2. v. Szatkow ska, 
k ryp t. Kos (1890— 1968), powieściopisarka. Ur. 
8 V III w Kośminie koło Dęblina w woj. lubelskim , 
w środowisku ziemiańskim, w nuczka m alarza 
Juliusza Kossaka, córka T adeusza (1 I 1857—  
3 V II 1935) i Anny z Kisielnickich (zm. 1944). 
Ojciec w 1. 1878— 85 był zawodowym oficerem 
kawalerii austriackiej i tem u okresowi swego 
życia poświęcił wspomnienia „ Ja k  to było 
w arm ii austriackiej" („Dzień. Cieszyński" 1927 
nr 92— 6). Potem gospodarował w naby tym  za 
posag żony m ajątku  Kośmin w Lubelskiem . 
Choć politycznie związany z N arodow ą De­
m okracją, przyjaźnił się z wielom a działaczam i 
Polskie Partii Socjalistycznej. A resztow any 
w r. 1907, w ydarzenia z tego okresu opisał we 
wspomnieniu „Za k ra tą"  („Dzień. Cieszyński" 
1929 n r 70, 71— 82). Po sprzedaniu K ośm ina 
dzierżawił (od r. 1910) od Józefa Potockiego 
Skowródki na Wołyniu. W  r. 1917 służył w kor­
pusie J. Dowbora-Muśnickiego, a natępnie uczest­
niczył w działaniach grupy zaniemeńskiej i w w y­
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prawie kijowskiej 1920 r. Swoje przeżycia 
opisał w  książce „W spomnienia wojenne (1918—- 
1920)“, K r. 1925). Po opuszczeniu w stopniu 
m ajora arm ii polskiej wrócił do pracy na roli 
w dzierżawionym na Śląsku Cieszyńskim m ajątku 
Górki Wielkie.

K. dzieciństwo i młodość spędziła w Kośminie 
i na głuchej wsi wołyńskiej w Skowródkach; 
otrzym ała jedynie wykształcenie domowe. Nie­
przeciętną kulturę hum anistyczną zdobyła dzięki 
intensyw nem u samokształceniu się i podróżom. 
Wcześnie zaczęła czytać książki. Pochłaniała 
zrazu bez wyboru powieści polskie i francuskie. 
Sienkiewicz, wg własnego wyznania, był dla niej 
«rodzajem objawienia)), zawdzięczała mu pasję 
do historii. Rozczytywała się później w „Szki­
cach historycznych" Ludwika K ubali, w  „W ojnie 
i pokoju" L. Tołstoja, w powieściach A. Dumasa. 
Żeromskiego uważała zawsze za jednego z naj­
większych twórców polskich. Uczyła dzieci wiej­
skie w Kośminie i w  szkółce Polskiej Macierzy 
Szkolnej na Powiślu w  W arszawie (1906), gdzie 
korzystała też z wykładów tzw. Latającego 
U niw ersytetu. W  latach następnych odbywała 
stud ia  malarskie w warszawskiej Szkole Sztuk 
Pięknych i w szkole rysunkowej w Genewie 
(1913— 4), przebyw ała tam  w tow arzystw ie 
swej przyjaciółki W andy Kosseckiej.

Zadebiutow ała w tedy pod k ryp t. Kos opowia­
daniem o losach ulubionego psa Bully, Sylwetki 
przyjaciół. Odzyskany („Wieś i Dwór“ 1913 
t. 4, z reprodukcją własnego rysunku, podpisa­
nego całym  nazwiskiem). W  r. 1915 poślubiła 
Stefana Szczuckiego, rolnika, adm inistratora 
klucza Nowosielica w sąsiedztwie Skowródek. 
W ydarzenia rewolucji 1917 r. na W ołyniu wi­
dziane oczyma ziemianki, notowane zrazu na 
gorąco, potem  dopełnione, opisała K . w książce
o charakterze autobiograficznym, pt. Pożoga. 
W spomnienia z Wołynia 1917— 1919 (K r. 1922); 
do r. 1939 utw ór miał sześć w ydań i tłum aczenia 
angielskie i japońskie (1930). W  r. 1920 zamieś­
ciła w „Słowie Polskim" (nr 2— 11) interesujący 
szkic p t. Stare kantyczki, ujaw niając w nim pewną 
charakterystyczną cechę całej późniejszej tw ór­
czości: tropienie przejawów polskiego tem pe­
ram entu  i psychiki. W  r. 1922 zmarł we Lwowie 
m ąż K. T. r. osiadła u swego ojca w Górkach 
Wielkich. Tam  w okresie międzywojennym 
pow stały prawie wszystkie jej powieści. Silnie 
związała się uczuciowo z tą  dzielnicą, dostrzegła 
duże w alory w ludzie śląskim, zajęła się gorliwie 
studiowaniem  dziejów Śląska.

W  szranki powieściopisarstwa wkroczyła K. 
zrazu dwoma niedużymi utw oram i: Beatum  
scelus (K r. 1924, dziewięć w ydań polskich, 
przekłady na języki: chorwacki, niemiecki i wło­
ski) i powieścią o św. Stanisławie Kostce, 
Z  miłości (K r. 1926, trzy  w ydania polskie, tłu ­
maczenia na języki: chorwacki, czeski, niemiecki,

wioski); następnie obszerną epicką opowieścią 
Złota wolność (K r. 1928). W szystkie mieściły 
się w X V I— X V II w. i uw idaczniały dalsze zna­
mienne cechy jej pisarstwa, znajom ość realiów 
historycznych, duży dar narracji, upodobanie 
w sarmackiej bujności, szczególne zaintere­
sowanie tem atyką religijną, zwłaszcza rolą Ko­
ścioła katolickiego w kulturze i dziejach Polski. 
K ry tyka  uznaw ała duże walory epickie nowych 
powieści, zestawiając je z trad y c ją  walter- 
scottow ską i sienkiewiczowską, dostrzegała jednak 
w kron ikarsk ie j. struk turze Złotej wolności nie^ 
dostatk i kompozycyjne, schem atyzm  niektórych 
postaci, anachronizm y, stronniczość w przedsta­
wieniu arian. Powieść zyskała dużą poczytność, 
w sumie dziesięć w ydań i przekład szwedzki. 
W  r. 1925 wyszła K. powtórnie za m ąż za m ajora 
dyplomowanego Z ygm unta Szatkowskiego, z k tó ­
rego erudycji w dziedzinie historyczno-wojsko- 
wej w ielokrotnie korzystała w swej działalności 
pisarskiej. W  r. 1926 ukazała się w  Krakowie 
baśń Kłopoty Kacperka góreckiego skrzata  i obra­
zek sceniczny dla młodzieży N a drodze. W  r. 1929 
duży cykl opowieści hagiograficznych Szaleńcy 
Boży (kilka wydań). W  owym okresie powstało 
pierwsze beletrystyczne ujęcie dziejów całego 
Śląska w dwu zbiorach opowiadań p t. Wielcy 
i m ali (K r. 1927) i N ieznany kraj (W. 1932, 
ze w stępem  Z. Szatkowskiego,, tom  ten  odzna­
czony został t . r. N agrodą Śląska), w ynik nie 
tylko źródłowych lektur, ale też dokładnego 
zwiedzenia kraju. R eportaże te, będące propa­
gandą polskości Śląska, odbiły się echem po 
Europie. Ze strony niemieckiej próbowano w pły­
nąć na pisarkę, by odwołała czy skorygowała 
swe poglądy, a gdy tego nie uczyniła, skiero­
wano do niej list o tw arty  zarzucający jej tenden­
cyjność. Barw ny obraz życia średniowiecznego 
Śląska przedstaw iła w następnej powieści: Le­
gnickie pole (K r. 1930, kilka w ydań), w prowadza­
jąc tu  nowy, niejednokrotnie później jeszcze 
podejm owany, m otyw literacki: zderzenie się 
dwóch ku ltu r, W schodu i Zachodu. Poza tym  
w dalszym ciągu pisała dla młodzieży: K u  swoim  
(P. 1931), Topsy i Lupus  (P. 1931), 5 . O. S. 
(P. 1934), popularny d ram at w ystaw iony w K a­
tow icach Przeklęte srebro (22 IV 1933), powiastkę 
obyczajową Dzień dzisiejszy (K r. 1931), oraz 
reportaże z międzynarodowego zlotu harcerzy 
w Godolln, Szukajcie przyjaciół (K at. 1934).

W szystkie swe poprzednie utw ory historyczne 
i hagiograficzne uważała au to rka  «za —  jak  
określiła —  nabieranie w praw y w zrozumieniu 
coraz dalszych epok», za «rozpędzenie się» do 
z daw na zamierzonego tem atu  krucja t. W  związku 
z tym  podjęła intensyw ne prace przygotowawcze 
nad opanowaniem olbrzymiego m ateriału . W y­
jechała do Paryża, chcąc dotrzeć do źródeł 
historycznych; odbyła pielgrzym kę do Palestyny, 
by zobaczyć drogi rycerzy do Ziemi Świętej.
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W rażenia z niej poszerzone wizją scen z życia 
Świętej Rodziny zaw arła w książce Pątniczym  
szlakiem  (P. 1933). Zwiedziła też A teny, Egipt, 
Stam buł. W  wielkim panoram icznym  cyklu 
Krzyżowcy (4 t . ,  P. 1935) ukazała dzieje pierw­
szej krucjaty , zakończonej zdobyciem Jerozo­
limy, jako «straszliwy skrót dziejów ludzkości)), 
zmierzającej poprzez świętość i grzech, heroizm 
i zbrodnie ku Bogu. Silniej niż w innych dziełach 
w ystąpił tu ta j m otyw  konfliktu odmiennych 
ku ltu r i jego skutki, mechanizm ruchów zbioro­
wych, idea uniwersalizmu chrześcijańskiego, masa 
ludzka jako bohater zbiorowy. Powieść uzyskała 
dziesięć w ydań polskich i przekłady na osiem 
obcych języków. K ry tyka  (J . K rzyżanowski, 
A. Fei) —  niezależnie od pochwał —  w ypom inała 
autorce anachronizm y i nieścisłości (poprawione 
później), nieprzetrawiony artystycznie niekiedy 
surowiec faktów, niejednolitość wizji a rty s ty ­
cznej. W ywiązała się obszerna dyskusja, w k tó rą  
wciągnięto również dwie następne powieści s ta ­
nowiące kontynuację Krzyżowców  —  Król trę­
dowaty (P. 1937, kilka wydań) i Bezoręża (P. 1937), 
przełożone po wojnie na jedenaście języków  
(w tym  pięć edycji angielskich). Cykl Krzyżowców  
przyniósł autorce nagrodę czytelników „W ia­
domości L iterackich" (1937) oraz hiszpański 
Krzyż Zasługi Zakonu Rycerskiego św. Łazarza 
I kl. Odznaczoino ją  Złotym  W aw rzynem  Pol­
skiej Akademi L itera tu ry  (1936). W  tym  też 
okresie została udekorow ana Złotym  Krzyżem 
Zasługi i Krzyżem K awalerskim Odrodzenia 
Polski.

Do w ybuchu drugiej w ojny światowej ukazało 
się jeszcze kilkanaście innych pozycji K ., ale 
były to przew ażnie książki dla młodzieży. W yszły 
więc Bursztyny  (P . 1936), cykl 37 opowiadań 
z dziejów Polsk i, pisanych na zamówienie 
do wypisów „M ówią W ieki" J .  Balickiego

S. Maykowskiego, powieść o zdobyciu przez 
Turków K onstantynopola w r. 1453, pt. Puszkarz 
Orbano (P. 1936), literacka rekonstrukcja pre­
historycznego B iskupina Gród nad jeziorem (W. 
1938); nowe reportaże ze zlotu harcerzy w Ho­
landii: Laska Jakóbowa (W. 1938), szkic po­
wieściowy W arna (W. 1938), opowiadanie Trem­
bowla (P. 1939), dwie nowe popularne książeczki
o Śląsku; apel o beatyfikację Skargi (W. 1937); 
referat ze Studium  Katolickiego: Chrześcijańskie 
posłannictwo Polski w przeszłości i dziś (1938); 
szkic publicystyczny Rewindykacja polskości na 
kresach (L. 1938) oraz am bitna powieść z X V II w.
0 Kazimierzu Korsaku, pt. Sukn ia  D ejaniry 
(jedynie w odcinkach „G azety Polskiej" 1939; 
w ydana jako książka po wojnie, P. 1948).

D ruga w ojna światowa to osobny rozdział 
życia K.; znam ionuje go niezwykła aktywność
1 ofiarność w ruchu oporu i konspiracji w pod­
ziemiu warszawskim. Ju ż  w październiku 1939 r. 
po zajęciu przez Niemców stolicy była K. współ-

redaktorką ta jnych  gazetek: „Polska żyje" 
i „O rlęta" (dla młodzieży), w ydaw anych w W ar­
szawie. Do tej współpracy w ciągnął ją  W itold 
Hulewicz. W  wyniku aresztowań w  styczniu
1941 r. czasopisma te  przestały na pewien 
czas ukazywać się, a w spółredaktorkę zaczęło 
poszukiwać gestapo. Ukrywała się w W arszawie 
pod nazwiskiem Zofia Sikorska, potem  Zofia 
Śliwińska; używ ała też najczęściej pseud. konspi­
racyjnych: Weronika', lub Ciotka. W  r. 1941 
należała do grona współzałożycieli i ideologów 
ta jn e j organizacji społeczno-katolickiej F ron t 
Odrodzenia Polski (FOP), m ającej zadanie jed ­
noczenia głównie inteligencji katolickiej. P ra ­
cowała w kierownictwie te j organizacji, a po 
śmierci jej pierwszego zwierzchnika E. Krauzego 
(m isjonarza od św. Krzyża), stanęła  na czele 
FO P (koniec 1942—3), będąc inspiratorką w szyst­
kich jego poczynań i redak torką naczelną 
konspiracyjnego organu „P raw da" (od kw ietnia
1942 do sierpnia 1943, tj . do chwili aresztow ania). 
P isyw ała również do miesięcznika „P raw da 
M łodych" (red. W. Bartoszewski), przeznaczo­
nego dla młodzieży, do pism „Znak", „Miecz 
i P ług" i do wielu innych czasopism konspira­
cyjnych związanych z różnymi grupam i k a to ­
lickimi oraz z D elegaturą R ządu Polskiego 
w Londynie, m. in. do „Rzeczypospolitej Pol­
skiej". Była autorką kilku broszur w yda­
nych anonimowo przez FO P oraz przez De­
pa rtam en t Inform acji D elegatury R ządu, na­
pisanych w 1. 1941—3. Do najw ażniejszych na­
leżała w strząsająca relacja o Oświęcimiu, oparta
0 zeznania osób zwolnionych i m ateriały  w y­
w iadu podziemia, p t. W  piekle (1942), następnie 
Golgota (1942); o zbrodniach niemieckich w Polsce, 
u lo tka p t. Protest (sierpień 1942) — pierwsza 
osobna proklam acja protestacy jna w sprawie 
zagłady Żydów w getcie, odbita w 5000 egzem­
plarzy, u lo tka p t. Byłem głodny (1943) o obo­
wiązku powszechnej pomocy społecznej, b ro ­
szura Dzisiejsze oblicze wsi (1943). W arto dodać, 
że odegrano konspiracyjnie jej m oralitet Gość 
oczekiwany (1942), oparty  na śląskim podaniu 
ludow ym , w ystaw iony też w Londynie (1954), 
w ydany  w Lens i Poznaniu (1948). Poza tym  
działała czynnie w Społecznej Organizacji Samo­
obrony (SOS), jako kierowniczka W ydziału 
O chrony Człowieka (1943), była przew odniczącą 
organizacji U nia K obiet. Niosła pomoc wysie­
dleńcom i rodzinom dotkniętym  skutkam i wojny. 
W  lecie 1942 r. zainicjowała (wspólnie z W andą 
Krahelską-Filipowiczową), utworzenie K om itetu 
Pom ocy Żydom, k tó ry  ukonstytuow ał się osta^ 
tecznie we wrześniu 1942 r. jako Tym czasowy 
K om itet im. K onrada Żegoty (krypt.), a w grud­
niu t. r. przekształcił się w Radę Pom ocy Ż y­
dom (krypt. Żegota). Pom agała czynnie Żydom
1 przedtem  w raz z gronem działaczy FOP.

A resztowano ją  przypadkowo 25 IX  1943 r.

13



254 KOSSAK ZOFIA

w W arszawie na_ ul. Tam ka pod fałszywym 
nazwiskiem Zofia Śliwińska, z m ateriałam i obcią­
żającym i (ta jną  prasą). Po krótkim  śledztwie, 
nie rozpoznana, zesłana została do obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu 5 X  1943 r. W obozie 
według świadectwa współwięźniarki (I. Pannen- 
kowej) —  «na nic się nie skarżyła, o nic nie pro­
siła, natom iast gotowa była zawsze do daw ania 
i usługiwania innym. Rozwijała akcję kulturalno- 
oświatową, odczyty, pogadanki, w płynęła na 
rozbudzenie ruchu umysłowego i podniesienie 
atm osfery współżycia koleżeńskiego*. W  Oświę­
cimiu K. przeszła ciężki tyfus brzuszny. Po 
ustaleniu tożsamości, w kwietniu 1944 r. prze­
wieziono ją  do W arszawy. Po krótkim  poby­
cie w więzieniu przy ul. Danilowiczowskiej, zna­
lazła się znowu na Pawiaku (20 IV 1944). 
Czekała na  wykonanie wyroku śmierci. Z obozu 
wróciła w stanie dużego wycieńczenia. Intensyw ­
nie leczona w szpitalu więziennym przez dr. Annę 
Czuperską przychodziła powoli do zdrowia. 
Tymczasem w wyniku usilnych nielegalnych 
i finansowych zabiegów Delegatury Rządu Pol­
skiego udało się ją  wydobyć z więzienia. Na dwa 
dni przed wybuchem pow stania warszawskiego, 
28 V II 1944, wyszła na wolność.

K. natychm iast włączyła się w akcję pow stań­
czą, pisując do prasy Armii Krajowej, głównie do 
„B arykady  Powiśla", także do „B iuletynu In­
formacyjnego", oraz w ydała jeden num er wzno­
wionej „Praw dy", przy czym prawie sam a go 
zapełniła. Całe powstanie przeżyła w  walczącej 
W arszawie; równocześnie na Starówce walczyli 
w szeregach Armii Krajowej syn jej W itold 
i córka Anna. Po upadku powstania spędziła 
zimę 1944/5 r. pod obcym nazwiskiem w Często­
chowie, pracując nad książką o Oświęcimiu. 
Syn jej odnalazł się w obozie jeńców na wyspie 
Sylt i razem  z ojcem, k tóry  przebył wojnę 
w niewoli niemieckiej, dostał się do Armii Pol­
skiej we Włoszech. K. powróciła do W arszawy 
w czerwcu 1945 r., a w sierpniu t. r. wyjechała 
w raz z córką za granicę w misji Polskiego Czer­
wonego K rzyża w celu organizowania pomocy 
dla Polski. Ju ż  po wyjeździe ukazała się książka 
K. o Oświęcimiu Z  otchłani (Częstochowa 1946), 
ostro zaatakow ana przez Tadeusza Borowskiego 
(„Alicja w krainie czarów", „Pokolenie" 1947 
n r 1); zarzucał on autorce, że obraz rzeczywistości 
obozowej został tu  przedstaw iony w duchu 
naiwnego fideizmu.

Przeszło jedenaście la t mieszkała K. w Anglii 
(1945— 56); najpierw dwa la ta  w Londynie, 
gdzie leczyła się ze skutków  pobytu w obozie 
i początkowo pracowała w Polskim Czerwonym 
Krzyżu. Studiowała w British Museum m a­
teriały  do powieści biblijnej z czasów A braham a 
Przymierze, wydanej najpierw  w przekładzie 
angielskim w Londynie -i Nowym Jorku  (1951), 
następnie po polsku w Londynie (1952), oraz

w tłum aczeniu duńskim  (1952) i niemieckim 
(1958). Bezpośrednio po wojnie pow stały luźne 
hum anitarno-religijne rozważania o dziejach Pol­
ski, p t. Oblicze matki, znane jedynie z niemiec­
kiego przekładu (Zurich 1948), nie ogłoszone 
po polsku. Dokonała przeróbki powieści Beatum  
scelus, wydanej pt. Błogosławiona wina (Londyn 
1953), opatrzonej we wstępie interesującą autorską 
spowiedzią. N apisała obrazek sceniczny Kielich 
krwi (Londyn 1954), ogłosiła zbiór pogadanek
0 tradycjach  narodowych Rok Polski (Londyn 
1955) oraz pierwszy tom  opowieści rodzinnej 
Dziedzictwo (Londyn 1956), w której rola fikcji 
literackiej ograniczyła się do mało ważnych 
szczegółów. Nie unikała publicystyki, chociaż 
stała poza sporami dzielącymi kręgi emigracyjne. 
Zabierała głos w sprawie krytyki literackiej i oce­
niała nowe książki polskie. W  związku z pozytyw ­
nym  ustosunkowaniem  się K. do przem ian doko­
nujących się w kraju  (zbliżyła się wówczas do 
k ierunku reprezentowanego przez Stowarzyszenie 
«Pax»), by ła  ona ostro atakow ana przez niektóre 
koła emigracyjne. Próba stałego osiedlenia się 
na wsi angielskiej nie powiodła się. Szatkowscy 
nabyli 20 hektarow ą farm ę hodowlano-mleczną 
Trossell w północnej Kornwalii. Nie mieli jednak 
nikogo do pomocy, ciężka praca fizyczna prze­
kraczała ich siły, zdołali w ytrw ać dziesięć lat. 
W 1. 1953—5 należała K. do stowarzyszenia 
PEN-Club, w r. 1956 otrzym ała od w ydawnictwa 
Stow arzyszenia «Pax» nagrodę literacką im. Wło­
dzimierza Pietrzaka.

W  r. 1957 powróciła K. z mężem do kraju ; 
początkowo zamieszkała w Warszawie, ale wkrótce 
osiadła w Górkach Wielkich. O statnie dziesięcio­
lecie życia wypełniła ustaw iczną pracą literacką
1 (zwłaszcza w okresie pow rotu do kraju) publi­
cystyczną, głównie w prasie Stowarzyszenia 
«Pax». K ontynuow ała «sagę rodu», w ydając 
dalsze dwa tom y Dziedzictwa (t. II 1964, t. III 
1967, napisany razem z mężem Z. Szatkowskim). 
Ten barw ny dokum ent obyczajowy i społeczny, 
w m iarę anegdotyczny i gawędziarski, objął 
la ta  pow stania styczniowego, zamierzone dalsze 
części pozostały we fragm entach. W  obszernej 
książce napisanej razem z mężem, Troja Północy 
(1960), zam knęła w popularnym , nieco zbele­
tryzow anym  obrazie dzieje północno-zachodnich 
plemion słowiańskich osiadłych m iędzy Odrą 
a Ł abą w okresie wczesnego średniowiecza. 
W  zbiorze siedmiu legend p t. Ognisty wóz (1963), 
pisanych w różnych okresach twórczości, wy­
zyskała m otyw y staro- i now otestam entowe, 
hagiografićzne i rodzime. Pisywała też popu­
larne czytanki, jak  o Kochanowskim Pod lipą  
(1962) lub Prometeusz i garncarz (1963). Miewała 
wieczory autorskie i liczne odczyty. Prawie 
wszystkie jej utw ory wyszły po wojnie w nowych 
w ydaniach, których ilość w sumie przekroczyła 
setkę, świadcząc o wielkiej poczytności. Przeszło
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czterdzieści przekładów na języki obce określa 
jej pozycję pisarską poza granicam i Polski.

....Cechowały ją  p rosto ta, zaangażowanie i odwaga,
poczucie odpowiedzialności za napisane słowo, 
żarliwa religijność i patrio tyzm . Zm arła po 
siedmiodniowej ciężkiej chorobie 9 IV 1968 r. 
w Bielsku-Białej; spoczęła na umiłowanej ziemi 
śląskiej w Górkach Wielkich. Pozostawiła dwoje 
dzieci z drugiego małżeństwa: córkę A nnę Ros- 
set i syna W itolda, inżyniera chemika.

P o r tre ty  w  zb iorach  rod z in n ych  w  G órkach  
W ielk ich: m a low ali A . P io trow sk i (1909), S . I. W it­
k iew icz  (1931), Cz. K u ry a tto  (1934 , reprod, „T ęcza"  
1935 nr 11), A . B u n sch  (1945); —  N o w y  K orbut 
(S łow nik  p isarzy), II (b ib lio g r .d o  r. 1957); B r o ż e k L . ,  
M ateria ły  do b ib liografii Z. K . (1922— 1957), „Ż ycie  
i M yśl" 1957 z. 3  s. 164— 200 (n ied o k ła d n e  ty tu ły  
w y d a w n ic tw  k on sp ira cy jn y ch  ); Ł o z a ,  C zy w iesz , 
k to  to  je s t? ; —  B a r t o s z e w s k i  W ., Z Z ofią  
K ossak w  pod ziem iu , „ T y g . P ow sz ."  1968 nr 24; 
C z a c h o w s k i  K ., O braz w sp ó łczesn ej litera tu ry  
polskiej, Lw. 1936 III 169— 80, 698— -700; D o b r a ­
c z y ń s k i  J . ,  C iotka, „K ierunk i"  1968 nr 18; 
F o r s t - B a t t a g l i a  O ., K a to lick ie  p iśm ien n ic tw o  
w  P o lsce  n iep od leg łej, w : U d z ia ł tw órczośc i k a to ­
lick iej w  dzisie jszej litera tu rze  św ia ta , K r ., 1935  
II 93— 100; H i e r o w s k i  Z ., 25  la t  lite r a tu ry  na  Ś ląsku  
1920— 1945, K at. 1 9 4 7 s. 107— 13; K r z y ż a n o w s k i  J .,  
E popeja  p ierw szej k ru cja ty , „P ion "  1936 nr 23; 
L iteratu ra  p o lsk a  na o b czy źn ie  1940— 1960, P od  
red. T. T er leck iego , L on d yn  1964— 5 I— II; M a c ią g  
W ., 16 p y ta ń . P o r tr e ty  p o lsk ich  proza ik ów  w sp ół­
czesn ych , Kr. 1961; R o g a l s k i  A ., P ro file  i p re tek sty , 
W . 1958; S a d k o w s k i  W ., L itera tu ra  k a to lick a  
w  P o lsce , W . 1963; S z c z y p k a  J . ,  P o żegn an ie , 
„K ierunk i"  1968 nr 16; T a z b i r  J ., A rian ie  w  lite ­
raturze p ięk n ej, „K w a rt. H ist."  R . 73 : 1966 nr 3  
s. 580— 2; Z io m e k  J . ,  W izeru nki p o lsk ich  p isarzy  
kato lick ich , P . 1963; —  C z u p e r s k a - Ś l i w i c k a  A ., 
C ztery la ta  o strego  d yżu ru . W sp om n ien ia  z  P aw iak a  
1940— 1944, W . 1965 s. 146; G r a d s t e i n  L ., D u ń sk i  
C zerw ony K rzyż p o m a g a  P o lsce , sp o tk a n ie  z Z. K . 
w  K op en h ad ze, „ R o b o tn ik "  1946 nr 35 9  s . 4; P a n -  
n e n k o w a  I ., P raw d a  o p o b y c ie  K ossak -S zczu ck iej 
w  O św ięcim iu , „ T y g . W arsz."  1948 nr 1/2; T en  je s t  
z o jc z y zn y  m ojej, O prać. W . B a rtoszew sk i, Z. L ew i- 
nów na, Kr. 1966 s. 15, 25 , 82; W a n a t  L ., Z a m uram i 
P aw iak a , W yd . 4 ., W . 1967 s. 4 43 ; —  Inform acje  
W . B a rtoszew sk iego , lis t  z  23  IV  1968 r., i Z . S za tk o w ­
sk iego , l is ty  z  24  IV  i 4  V  t .  r.; —  Inform ację o T ad e­
uszu K ossak u  op ra co w a ł L udw ik  B rożek .

P io tr  G rzegorczyk

Kossakowska K atarzyna z Potockich (1722— 
1803), kasztelanow a kam ieńska. Córka Jerzego 
Potockiego, starosty  grabowieckiego, i jego dru­
giej żony K onstancji Podbereskiej, wdowy po 
Leopoldzie Marcinie Zamoyskim. Ur., być może, 
30 IV (wg- informabjt na odwrocie jej portretu  
wilanowskiego). N a widowni publicznej poja­
wiła się po zamążpójściuv24 V 1744 r. za swego 
kuzyna Stanisław a Kossakowskiego h. Ślepowron 
(1721— 1761), kasztelanica podlaskiego, od r. 1748 
kasztelana kamieńskiego. Jej mąż, podobno 
karłow aty i ułom ny, ostatn i z linii Kossakowskich 
na Rusi, a po m atce w nuk hetm ana Józefa Po­
tockiego, skupił w swym ręku znaczną fortunę.

Roli politycznej nie odegrał, a jego m ałżeń­
stwo z K atarzyną było bezdz ie tna ,..Z .okaz ji 
zamążpójścia, podporządkowanego interesom  Pi- 
lawitów, złożono K-iej w ierszowaną „K ondo- 
lencję“, wśród kilku eks-konkurentów  do jej 
ręki w ym ieniając w odm iennych w ersjach m . in. 
chorążego lit. H. F. Radziwiłła i starostę  kaniow ­
skiego M. B. Potockiego. Epizodyczny charak ter 
miała jej działalność w 1. 1759— 62, k tó rą  po­
zyskała sobie wraz z mężem opinię protek torów  
frankistów  (Kiraushar); m. in. w ystępow ała- 
jako m atka chrzestna Józefy A nny Scholastyki 
Frankow ej, żony  założyciela sekty  (1760), i jego 
córki Zofii G ertrudy (1762); po osadzeniu J a ­
kuba Józefa Franka w tw ierdzy częstochowskiej 
K. udzieliła p rzytułku jego żonie i córce, a  na­
stępnie wsparła ich \staran ia  o zezwolenie na stałe 
zamieszkanie w miejscu pobytu  uwięzionego 
(1762).

Działania na rzecz Aolityki Potockich zainicjo­
w ała w październiku 1\749 r., w łączając się w roz­
grywki trybunalskie z Czartoryskim i w P io tr­
kowie. Co najm niej od\ początku 1752 r. w spół­
działała ze spokrewnionym hetm anem  J .  K. B ra- 
nickim w życiu sejmowym, sejm ikowym  i są­
dowym na obszarze Małopolski; m . in . służyła 
Branickiemu radam i w\ sprawie postępow ania 
celem zapobieżenia podziałowi ordynacji ostrog- 
skiej (1754). W  r. 1758 aezaprobow ała politykę 
swego b ra ta  stryjecznego, wojewody kijow ­
skiego Franciszka Salezego, za jego związki 
z dworem królewskim; Ki jeszcze w r. 1760 
proponowała hetm anowi nafiadę przedsejm ikow ą. 
Jednakże od czasu śm ierci\m ęża (1761), k tó ry  
zapisał jej na własność Twierdzę, Toporów 
i Bohorodczany na Rusi Czerwonej, a na do­
brach podolskich i bracławskich dał jej doży­
wocie, oficjalnie poprzestaw ała na  k on tak tach  
konwencjonalnych z B ran ick im ,natom iast w  p rak ­
tyce sejmikowej już w r. 1761 sfye niepowodzenie 
przypisyw ała przeciwdziałaniu Hetmana. Równo­
legle z pogłębiającym się rozdźWiękiem między 
K -ą a F. S. Potockim, w zmacniały się k o n tak ty  
K-iej z jej bratem  Eustachym , generałem  a r ty ­
lerii lit., m. in. popieranym  jen dukatam i do 
urzędu kanclerskiego (1762). F. S. Potockiem u 
nie szczędziła obelżywych epitetóW, za złe mu 
m ając jego krwawe gw ałty (1762) i zbliżenie 
do dworu (1763), a zdesperowana nakłonieniem  
się generała do orientacji w ojewody\kijowskiego, 
oświadczała gotowość popierania —  w osta ­
teczności —  Czartoryskich. P od ję tą  na kilka 
tygodni przed śmiercią A ugusta I I I  próbę po­
zyskania jej wpływów na rzecz dworskiej p a rtii 
Potockich K. stanowczo odrzuciła, bo «teraz 
jes t czas dla domu naszego, abyśm y wszyscy 
z daleka patrzyli, a w niwco się nie wdawali» 
(21 V III).

Po śmierci króla w ielokrotnie ponagalała 
Eustachego i Franciszka Salezego do uzgodnio-
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i ilustracji w książkach i pismach począwszy, 
do dużych plansz kolorowych na użytek szkól 
i świetlic. Byl K. najpopularniejszym  batalistą 
w swoim czasie. Wielu m alarzy gcptósladowało, 
m. in. syn Je rzy  Kossak, ^ 'R o z w a d o w sk i, 
S. Batowski, ale żaden r p t f  nie dorównywał. 
Malarstwo K -a nosiło .,-pfętno własnego stylu, 
toteż pozostało osobnym rozdziałem polskiej 
sztuki.

K. posiadał" ogrom ny wdzięk osobisty. Byl 
nie tylko światowcem w najlepszym tego słowa 
znaczeąM, ale um iał swoje koneksje i dar współ­
życia spożytkować dla celów swej twórczości. 
Niei' ostatnie były liczne przygody życiowe i to ­
warzyskie w gronie pięknych kobiet. K. byl dow­
cipny, bywał złośliwy, lecz bez jadu . Przyjazny 
dla ludzi i kolegów, nie stronił od pracy sp 
łecznej (grupa «Zero», Tow. Przyjaciół Sżtuk 
Pięknych w Krakowie itp.). Dom .Kossaków 
na Zwierzyńcu w Krakowie jeszjze"za Juliusza 
byl ośrodkiem żywych towarzyskich stosunków, 
za Wojciecha sta ł się miej.scfm spotkań swoistej 
elity kulturalnej. K. zm arł w Krakowie 29 V II 
1942 r., pochowany został na cm entarzu Rako­
wickim. ,

O brazy K -a znajdu ją  się w rozproszeniu; 
w większości pozostają w posiadaniu pryw atnym  
w kraju  i za granicą; spora ich część uległa 
zniszczeniu podczas obu wojen światowych. 
Stosunkowo niewielka liczba pozostała w  zbio­
rach Muzeów Narodowych i Muzeum W ojska 
Polskiego, oraz w muzeach prowincjonalnych. 
K. posiadał wiele odznaczeń i wyróżnień a r ty ­
stycznych i państwowych, jak  np.: medal brą 
zowy akadem ii monachijskiej (1874), dwa złóte 
medale otrzym ane w W iedniu (1885 i. 1908), 
dyplom honorowy w Paryżu (1890), złjafy medal 
w Berlinie (1891), francuską Legię Honorową 
(1901), austriacki Order Żelaznej Korony, ordery 
pruskie K orony Pruskiej i Czerwonego Orla 
(1899), Krzyż Kawalerski Franciszka Józefa I, 
Order K om andorii Polski Odrodzonej, trzykrotnie 
nagrody AU z fundacji P. Barczewskiego 
(w r. 1888 za obraz Bitwa pod Grochowem, w 1891 
za obraz W spomnienie lat dziecinnych, w 1913 
za obraz Artyleria w ogniu), dyplom y i wyróżnie­
nia oraz członkostwo honorowe Tow. Zachęty 
Sztuk P ięknych w W arszawie i Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie, nagrodę a rty ­
styczną m. St. W arszawy (1937) i in.

/
L iczn e  a u to p o r tre ty  K -a  p u b lik o w a ły  w y d a ­

w n ic tw a  i k a ta lo g i w y sta w ; —  G r a j e w s k i ,  B ib lio ­
g ra fia  ilu stra cy j; W . E n c. P o w sz ., (P W N ); W . 
I lustr. E n c . G uten berga; Ł o z a ,  C zy w iesz , k to  to  
je s t?  (fo t); S w i e y k o w s k i ,  P am . T ow . P rzy j. S z tu k  
P ięk n y ch , (fo t.);  T ow arzystw o  Z a ch ęty  S z tu k  P ię ­
k n y ch  w  W arszaw ie , (W . 1936) L X X V ; T h ie m e —  
B ecker, L ex ik on  d. K u n stler; B o n i e c k i ;  K ata log i 
w y sta w  T o w a rzy stw a  P rzy jac ió ł S z tu k  P ięk n ych  
w  Kr. od 1877 (zw łaszcza  1931 i 1936); K ata log i w y ­
s ta w  T o w a rzy stw a  Z a ch ęty  S z tu k  P ięk n y ch  w  W .

od 1881 (zw łaszcza  1928 i 1936); M alarstw o P o lsk ie  
od  X V I do p oczą tk u  X X  w . K a ta lo g  (M uz. N aród , 
w  W . G aleria sztu k i p o i.), W . 1962; S z tu k a  w ar­
sza w sk a  od  śred n iow iecza  do p o ło w y  X X  w ., K a ta lo g  
w y sta w y  ju b ileu szow ej (M uz. N aród , w  W .), W . 1962  
II; —  D o b r o w o l s k i  T ., N o w o czesn e  m alarstw o  
p olsk ie , W r.— K r. 1960 I I ;  E s t r e i c h e r  K ., W . K ., 
„ N o w a  P o l .“ (L on d yn ) 1942 nr 6 s. 524— 9; H isto r ia  
sz tu k i p o lsk iej, Kr. 1962 I II ;  K o p e r a  F ., D z ieje  
m a la rstw a  w  P o lsce , K r. 1929 I II ; K r z y w ó s z e w -  
s k i  S ., D łu g ie  życie , W . 1947 I 237; L e ś n o d o r -  
s k i  Z ., P rzy  p lacu  J u liu sza  K ossak a , w : W śród  

lud zi m ojego m ia sta , K r. 1968; P i w o c k i  K ., 
H isto r ia  A k ad em ii S z tu k  P ięk n y ch  w  W arszaw ie  
1904— 1964, U 'r.— U '. -  Kr. 1965 s. 32 , 37; P ła -  
ż e w s k a  M .,.''W arszaw sk i S a lo n  A lek san d ra  K ry­
w u lta  (1880— 1906), „R oczn . M uz. N aród , w  W .“ , 
T . 10: 1966; P o lsk ie  ży c ie  a r ty s ty c zn e  w  la tach  
189tf— 1914, R ed. A . W ojc iech ow sk i, W r.— W .— -Kr. 
1967 (fo t. 20 , 30); T r e p k a  J .,  W . K ., w : W sp ó ł­
czesn e m alarstw o po lsk ie , z. V, K r. [b . d .]; W a l i i s  M ., 
S z tu k a  p o lsk a  d w u d ziesto lec ia , W . 1959; — • M ater. 
do dziej. A kad . S z tu k  P ięk n y ch ; S a m o z w a n i e c  M ., 
M aria i M agdalena , Kr. 1959; W a rszaw sk a  „ c y ­
ganeria"  m alarska , grupa  M arcina O lszyń sk iego , 
O prać. S . K ozak iew icz  i A . R y szk iew icz , W r. 1955;—  
„ D z ień . Zarządu m . st. W arszaw y"  R . 22«f*T937 
nr 78; „ Ilu str . K ur. C odz.“ 1922 nr 2 , .4-^(5, 8 , 9 , 
12, 13, 15, 18, 19 (K . W ., M o je  w sp o r m le n ia ); „K ur. 
W arsz."  1936 nr z 5  V II; „P ol. Z a c V * i9 3 6  nr z 11 X I;  
„ S ztu k i P iękne" R . 7: 1931 s .,.393  (reprod. A u to p o r­
tretu ), 401 , 402— 5; „ Ś w ią ł"  1908 nr z 7 X I ,  1924  
nr 51 (reprod. A u toportre tu  z  kon iem ); „ T y g . I lustr."  
1914 nr z 30  V, 1916 nr 31 , 1928 s. 236 , 4 1 3 , 437; 
„W iad . L iter." 1935 nr 51 , 52; „ Ż ycie  W arsz."  
1957 nr z  28 --2 !9  V II; —  B . N aród .: D z . rkp. nr IV  
6459/11 (K #"W ., W sp om n ien ia , II); B . O sso l.: rkp. 
7468 , J2753, 12755; B . P A N  w  K r.: rkp. 3 658; IS  
PAN«-‘ Z espół k oresp ondencji rod zin n ej, O bszerne  

ter ia ły  b io - i b ib liograficzn e do a r ty s tó w  p olsk ich ; 
ta ter ia ły  do słow n ik a  a r ty stó w  P a m ię tn ik a  T o w a ­

rzy stw a  P rzy jac ió ł S z tu k  P ięk n y ch  w  K rak ow ie , 
II (rkp .); W i e r c i ń s k a - G r a b o w s k a  J . ,  M ateria ły  
do d z ie jów  T o w a rzy stw a  Z a ch ęty  S z tu k  P ięk n y ch  
w  W arszaw ie , (rkp .).

Ign acy  T ryb o w sk i

Kossak Zofia, 1. v. Szczucka, 2. v. Szatkow ska, 
k ryp t. Kos (1890— 1968), powieściopisarka. Ur. 
8 V III w Kośminie koło Dęblina w woj. lubelskim, 
w środowisku ziemiańskim, w nuczka m alarza 
Ju liusza Kossaka, córka Tadeusza (1 I 1857—  
3 VII 1935) i A nny z Kisielnickich (zm. 1944). 
Ojciec w 1. 1878—85 był zawodowym oficerem 
kawalerii austriackiej i tem u okresowi swego 
życia poświęcił wspomnienia „ Ja k  to było 
w arm ii austriackiej" („Dzień. Cieszyński" 1927 
n r 92—6). Potem  gospodarował w naby tym  za 
posag żony m ajątku  Kośmin w Lubelskiem. 
Choć politycznie związany z N arodow ą De­
m okracją, przyjaźnił się z wieloma działaczami 
Polskie Partii Socjalistycznej. A resztowany 
w r. 1907, w ydarzenia z tego okresu opisał we 
wspomnieniu „Za k ra tą"  („Dzień. Cieszyński" 
1929 nr 70, 71—82). Po sprzedaniu Kośmina 
dzierżawił (od r. 1910) od Józefa Potockiego 
Skowródki na W ołyniu. W r. 1917 służył w kor­
pusie J .  Dowbora-Muśnickiego, a natępnie uczest­
niczył w działaniach grupy zaniemeńskiej i w wy-
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prawie kijowskiej 1920 r. Swoje przeżycia wioski); następnie obszerną epicką opowieścią W rażenia
opisał w książce „W spom nienia wojenne (1918—  Złota wolność (K r. 1928). W szystkie mieściły Świętej R
1920)“, K r. 1925). Po opuszczeniu w stopniu się w X V I— X V II w. i uw idaczniały dalsze zna- szlakiem  (
m ajora arm ii polskiej wrócił do pracy na roli mienne cechy jej pisarstwa, znajom ość realiów Stam buł,
w dzierżawionym na Śląsku Cieszyńskim m ajątku  historycznych, duży dar narracji, upodobanie Krzyżowcy
Górki W ielkie. w sarmackiej bujności, szczególne zaintere- szej kruci

K . dzieciństwo i młodość spędziła w Kośminie sowanie tem atyką religijną, zwłaszcza rolą Ko- l im y , jakc
i na głuchej wsi wołyńskiej w Skowródkach; ścioła katolickiego w kulturze i dziejach Polski. zmierzając
otrzym ała jedynie w ykształcenie domowe. Nie- K ry tyka  uznaw ała duże w alory epickie nowych i zbrodnie
przeciętną ku ltu rę  hum anistyczną zdobyła dzięki powieści, zestawiając je z trad y c ją  w alter- w ystąpił
intensyw nem u sam okształceniu się i podróżom, scottow ską i sienkiewiczowską, dostrzegała jednak k u ltu r i j<
Wcześnie zaczęła czytać książki. Pochłaniała w kronikarskiej struk turze Złotej wolności nie- wych, ides
zrazu bez w yboru powieści polskie i francuskie, dostatk i kompozycyjne, schem atyzm  niektórych ' '  ludzka ja l
Sienkiewicz, wg własnego w yznania, był dla niej postaci, anachronizm y, stronniczość w przedsta- dziesięć w
«rodzajem objawienia)), zawdzięczała mu pasję wieniu arian. Powieść zyskała dużą poczytność, obcych j<
do historii. Rozczytyw ała się później w „Szki- w sumie dziesięć w ydań i przekład szwedzki. A. Fei) —
cach historycznych" Ludwika K ubali, w  „W ojnie W  r. 1925 wyszła K. powtórnie za mąż za m ajora autorce ai
i pokoju" L. Tołstoja, w powieściach A. Dum asa, dyplomowanego Z ygm unta Szatkowskiego, z któ- później),
Żeromskiego uważała zawsze za jednego z naj- rego erudycji w dziedzinie historyczno-wojsko- surowiec
większych twórców polskich. Uczyła dzieci wiej- wej wielokrotnie korzystała w swej działalności . cznej. W y
skie w Kośminie i w szkółce Polskiej Macierzy pisarskiej. W  r. 1926 ukazała się w Krakowie wciągniętc
Szkolnej na Powiślu w  W arszawie (1906), gdzie baśń Kłopoty Kacperka góreckiego skrzata i obra- nowiące I
korzystała też z wykładów tzw. Latającego zek sceniczny dla młodzieży N a drodze. W  r. 1929 dowaty{P.
U niw ersytetu. W  latach następnych odbywała duży cykl opowieści hagiograficznych Szaleńcy przełożone
stud ia  malarskie w warszawskiej Szkole Sztuk Boży (kilka wydań). W  owym okresie powstało (w tym  pi
Pięknych i w szkole rysunkowej w Genewie ęierwsze beletrystyczne ujęcie dziejów całego przyniósł
(1913— 4), przebyw ała tam  w tow arzystw ie Śląska w  dwu zbiorach opowiadań p t. Wielcy domości
swej przyjaciółki W andy Kosseckiej. i m ali (K r. 1927) i N ieznany kraj (W. 1932, K rzyż Za:

Z adebiutow ała w tedy pod k ryp t. Kos opowia- ze w stępem  Z. Szatkowskiego, tom  ten  odzna- I kl. Odz:
daniem o losach ulubionego psa Bully, Sylwetki czony został t . r. N agrodą Śląska), w ynik nie skiej Aka
przyjaciół. Odzyskany („Wieś i Dwór“ 1913 tylko źródłowych lektur, ale też dokładnego okresie zc
t. 4, z reprodukcją własnego rysunku, podpisa- zwiedzenia kraju . Reportaże te, będące propa- ’ Zasługi i
nego całym  nazwiskiem). W  r. 1915 poślubiła gandą polskości Śląska, odbiły się echem po Polski.
S tefana Szczuckiego, rolnika, adm inistratora Europie. Ze strony niemieckiej próbowano wply- Do w yt
klucza Nowosielica w sąsiedztwie Skowródek. nąć na pisarkę, by odwołała czy skorygowała się jeszcz
W ydarzenia rewolucji 1917 r. na W ołyniu wi- swe poglądy, a gdy tego nie uczyniła, skiero- były to  pr
dziane oczyma ziemianki, notowane zrazu na wano do niej list o tw arty  zarzucający jej tenden- więc B ur
gorąco, potem  dopełnione, opisała K. w książce cyjność. Barw ny obraz życia, średniowiecznego z dziejóv
o charakterze autobiograficznym , p t. Pożoga. Śląska przedstaw iła w  następnej powieści: Le- do wypis
W spomnienia z Wołynia 1917— 1919 (K r. 1922); gnickie pole (K r. 1930, kilka wydań), w prowadza- S. May
do r. 1939 utw ór miał sześć w ydań i tłum aczenia jąc tu  nowy, niejednokrotnie później jeszcze Turków  b
angielskie i japońskie (1930). W  r. 1920 zamieś- podejm owany, m otyw literacki: zderzenie się Orbano (I
cila w „Słowie Polskim " (nr 2— 11) interesujący dwóch kultur, W schodu i Zachodu. Poza tym  historyczr
szkic p t. Stare kantyczki, u jaw niając w nim pewną w dalszym ciągu pisała dla młodzieży: K u  swoim  1938); no
charakterystyczną cechę całej późniejszej tw ór- (P. 1931), Topsy i Lupus  (P. 1931), S. O. S . landii: L
czości: tropienie przejawów polskiego tem pe- (P . 1934), popularny d ram at w ystaw iony w Ka- wieściowy
ram entu  i psychiki. W  r. 1922 zm arł we Lwowie tow icach Przeklęte srebro (22 IV 1933), pow iastkę bowla (P.
m ąż K. T. r. osiadła u swego ojca w Górkach obyczajową Dzień dzisiejszy (K r. 1931), oraz o Śląsku;
W ielkich. Tam  w okresie międzywojennym reportaże z międzynarodowego zlotu harcerzy referat ze
pow stały prawie wszystkie jej powieści. Silnie w  Godollo, Szukajcie przyjaciół (K at. 1934). posłannici
związała się uczuciowo z tą  dzielnicą, dostrzegła W szystkie swe poprzednie utw ory  historyczne  ̂ szkic pub
duże w alory w ludzie śląskim, zajęła się gorliwie i hagiograficzne uw ażała au to rka  «za —  jak  kresach (L
studiowaniem  dziejów Śląska. określiła —  nabieranie w praw y w  zrozumieniu o Kazim

W  szranki powieściopisarstwa wkroczyła K. coraz dalszych epok», za «rozpędzenie się» do (jedynie
zrazu dwoma niedużymi utw oram i: Beatum  z dawna zamierzonego tem atu  krucja t. W  związku w ydana
scełus (K r. 1924, dziewięć w ydań polskich, z tym  podjęła intensyw ne prace przygotowawcze D ruga
przekłady na języki: chorwacki, niemiecki i wio- nad opanowaniem olbrzymiego m ateriału . W y- życia K.;
ski) i powieścią o św. Stanisławie Kostce, jechała do Paryża, chcąc dotrzeć do źródeł i ofiarnoś
Z  miłości (K r. 1926, trzy  w ydania polskie, tłu - historycznych; odbyła pielgrzym kę do Palestyny, ziemiu w ć

maczenia na języki: chorwacki, czeski, niemiecki, by zobaczyć drogi rycerzy do Ziemi Świętej. po zajęcii
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W rażenia z niej poszerzone wizją scen z życia 
Świętej Rodziny zaw arła w książce Pątniczym  
szlakiem  (P. 1933). Zwiedziła też A teny, Egipt, 
Stam buł. W  wielkim panoram icznym  cyklu 
Krzyżowcy (4 t. ,  P. 1935) ukazała dzieje pierw­
szej k rucjaty , zakończonej zdobyciem Jerozo­
limy, jako «straszliwy skrót dziejów ludzkości)), 
zmierzającej poprzez świętość i grzech, heroizm 
i zbrodnie ku Bogu. Silniej niż w innych dziełach 
w ystąpił tu ta j m otyw  konfliktu odmiennych 
ku ltu r i jego skutki, mechanizm ruchów zbioro­
wych, idea uniwersalizmu chrześcijańskiego, masa 
ludzka jako bohater zbiorowy. Powieść uzyskała 
dziesięć w ydań polskich i przekłady na osiem 
obcych języków. K ry tyka  (J . Krzyżanowski, 
A. Fei) —  niezależnie od pochwał —  w ypom inała 
autorce anachronizm y i nieścisłości (poprawione 
później), nieprzetraw iony artystycznie niekiedy 
surowiec faktów , niejednolitość wizji a rty s ty ­
cznej. W yw iązała się obszerna dyskusja, w k tórą  
wciągnięto również dwie następne powieści s ta ­
nowiące kontynuację  Krzyżowców  —  Król trę­
dowaty (P. 1937, kilka wydań) i Bez oręża (P. 1937), 
przełożone po w ojnie na jedenaście języków 
(w tym  pięć edycji angielskich). Cykl Krzyżowców 
przyniósł autorce nagrodę czytelników „W ia­
domości L iterackich" (1937) oraz hiszpański 
Krzyż Zasługi Zakonu Rycerskiego św. Łazarza 
1 kl. Odznaczoino ją  Złotym  W awrzynem Pol­
skiej Akademi L itera tu ry  (1936). W  tym  też 
okresie została udekorow ana Złotym  Krzyżem 
Zasługi i K rzyżem  Kawalerskim Odrodzenia 
Polski.

Do w ybuchu drugiej w ojny światowej ukazało 
się jeszcze kilkanaście innych pozycji K., ale 
były to przew ażnie książki dla młodzieży. W yszły 
więc Bursztyny (P . 1936), cykl 37 opowiadań 
z dziejów P o lsk i, pisanych na zamówienie 
do wypisów „M ówią W ieki" J .  Balickiego

S. Maykowskiego, powieść o zdobyciu przez 
Turków K onstantynopola w r. 1453, pt. Puszkarz 
Orbano (P. 1936), literacka rekonstrukcja pre­
historycznego B iskupina Gród nad jeziorem (W. 
1938); nowe reportaże ze zlotu harcerzy w Ho­
landii: Laska Jakóbowa (W. 1938), szkic po­
wieściowy W arna (W. 1938), opowiadanie Trem­
bowla (P. 1939), dwie nowe popularne książeczki
o Śląsku; apel o beatyfikację Skargi (W. 1937); 
referat ze S tudium  Katolickiego: Chrześcijańskie 
posłannictwo Polski w przeszłości i dziś (1938); 
szkic publicystyczny Rewindykacja polskości na 
kresach (L. 1938) oraz am bitna powieść z X V II w.
0 Kazimierzu Korsaku, p t. Sukn ia  Dejaniry 
(jedynie w odcinkach „G azety Polskiej" 1939; 
w ydana jako książka po wojnie, P. 1948).

D ruga w ojna światowa to  osobny rozdział 
życia K ;  znam ionuje go niezwykła aktywność
1 ofiarność w ruchu oporu i konspiracji w pod­
ziemiu warszawskim. Ju ż  w październiku 1939 r. 
po zajęciu przez Niemców stolicy była K. wspól-

redak to rką  ta jnych  gazetek: „Polska żyje" 
i „O rlęta" (dla młodzieży), w ydaw anych w W ar­
szawie. Do te j współpracy w ciągnął ją  W itold 
Hulewicz. W  w yniku aresztow ań w styczniu
1941 r. czasopisma te  p rzestały  na pewien 
czas ukazywać się, a w spółredaktorkę zaczęło 
poszukiwać gestapo. U kryw ała się w W arszawie 
pod nazwiskiem Zofia Sikorska, potem  Zofia 
Śliwińska; używ ała też najczęściej pseud. konspi­
racyjnych: W eronika, lub Ciotka. W  r. 1941 
należała do grona współzałożycieli i ideologów 
ta jn e j organizacji społeczno-katolickiej F ront 
Odrodzenia Polski (FOP), m ającej zadanie jed­
noczenia głównie inteligencji katolickiej. P ra­
cowała w kierownictwie tej organizacji, a po 
śmierci jej pierwszego zwierzchnika E. Krauzego 
(m isjonarza od św. Krzyża), stanęła  na czele 
FO P (koniec 1942— 3), będąc inspiratorką w szyst­
kich jego poczynań i redak torką naczelną 
konspiracyjnego organu „P raw da" (od kw ietnia
1942 do sierpnia 1943, tj. do chwili aresztow ania). 
Pisyw ała również do miesięcznika „Praw da 
M łodych" (red. W. Bartoszewski), przeznaczo­
nego dla młodzieży, do pism „Z nak", „Miecz 
i P ług" i do wielu innych czasopism konspira­
cyjnych związanych z różnym i grupam i k a to ­
lickimi oraz z Delegaturą R ządu Polskiego 
w Londynie, m. in. do „Rzeczypospolitej Pol­
skiej". Była autorką kilku broszur w yda­
nych anonimowo przez FO P oraz przez De­
p artam en t Inform acji D elegatury R ządu, n a ­
pisanych w 1. 1941—3. Do najw ażniejszych n a ­
leżała w strząsająca relacja o Oświęcimiu, oparta
0 zeznania osób zwolnionych i m ateria ły  w y­
w iadu podziemia, p t. W  piekle (1942), następnie 
Golgota (1942); o zbrodniach niemieckich w Polsce, 
u lo tka p t. Protest (sierpień 1942) —  pierwsza 
osobna proklam acja protestacy jna w sprawie 
zagłady Żydów w getcie, odbita w 5000 egzem­
plarzy, u lo tka p t. Byłem głodny (1943) o obo­
wiązku powszechnej pomocy społecznej, bro­
szura Dzisiejsze oblicze wsi (1943). W arto dodać, 
że odegrano konspiracyjnie jej m oralitet Gość 
oczekiwany (1942), oparty  na śląskim podaniu 
ludowym, w ystaw iony też w Londynie (1954), 
w ydany  w Lens i Poznaniu (1948). Poza tym  
działała czynnie w Społecznej Organizacji Sam o­
obrony (SOS), jako kierowniczka W ydziału 
Ochrony Człowieka (1943), była przew odniczącą 
organizacji U nia K obiet. Niosła pomoc wysie­
dleńcom i rodzinom dotkniętym  skutkam i wojny. 
W lecie 1942 r. zainicjowała (wspólnie z W andą 
Krahelską-Filipowiczową), utw orzenie K om itetu 
Pom ocy Żydom, k tó ry  ukonstytuow ał się osta­
tecznie we wrześniu 1942 r. jako Tym czasowy 
K om itet im. K onrada Żegoty (krypt.), a w grud­
niu t . r. przekształcił się w Radę Pom ocy Ży­
dom (krypt. Żegota). Pom agała czynnie Żydom
1 przedtem  w raz z gronem działaczy FOP.

Aresztowano ją  przypadkow o 25 IX  1943 r.
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w W arszawie na ul. T am ka pod fałszywym 
nazwiskiem Zofia Śliwińska, z m ateriałam i obcią­
żającym i (ta jn ą  prasą). Po krótkim  śledztwie, 
nie rozpoznana, zesłana została do obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu 5 X  1943 r. W  obozie 
według św iadectwa współwięźniarki (I. Pannen- 
kowej) —  «na nic się nie skarżyła, o nic nie pro­
siła, natom iast gotowa była zawsze do dawania 
i usługiwania innym . Rozwijała akcję kulturalno- 
oświatową, odczyty, pogadanki, wpłynęła na 
rozbudzenie ruchu umysłowego i podniesienie 
atm osfery współżycia koleżeńskiego). W  Oświę­
cimiu K. przeszła ciężki tyfus brzuszny. Po 
ustaleniu tożsamości, w kwietniu 1944 r. prze­
wieziono ją  do W arszawy. Po krótkim  poby­
cie w więzieniu przy ul. Daniłowiczowskiej, zna­
lazła się znowu na Pawiaku (20 IV 1944). 
Czekała na wykonanie wyroku śmierci. Z obozu 
wróciła w stanie dużego wycieńczenia. Intensyw ­
nie leczona w szpitalu więziennym przez dr. Annę 
Czuperską przychodziła powoli do zdrowia. 
Tymczasem w wyniku usilnych nielegalnych 
i finansowych zabiegów D elegatury Rządu Pol­
skiego udało się ją  wydobyć z więzienia. Na dwa 
dni przed wybuchem pow stania warszawskiego, 
28 V II 1944, wyszła na wolność.

K . natychm iast włączyła się w akcję pow stań­
czą, pisując do prasy Armii Krajowej, głównie do 
„B arykady  Powiśla", także do „B iuletynu In­
form acyjnego", oraz w ydała jeden num er wzno­
wionej „Praw dy", przy czym prawie sam a go 
zapełniła. Całe powstanie przeżyła w walczącej 
W arszawie; równocześnie na Starówce walczyli 
w szeregach Armii Krajowej syn jej W itold 
i córka A nna. Po upadku pow stania spędziła 
zimę 1944/5 r. pod obcym nazwiskiem w Często­
chowie, pracując nad książką o Oświęcimiu. 
Syn jej odnalazł się w obozie jeńców na wyspie 
Sylt i razem z ojcem, k tóry  przebył wojnę 
w niewoli niemieckiej, dostał się do Armii Pol­
skiej we Włoszech. K. powróciła do W arszawy 
w czerwcu 1945 r., a w sierpniu t .  r. w yjechała 
w raz z córką za granicę w misji Polskiego Czer­
wonego K rzyża w celu organizowania pomocy 
dla Polski. Ju ż  po wyjeździe ukazała się książka 
K. o Oświęcimiu Z  otchłani (Częstochowa 1946), 
ostro zaatakow ana przez Tadeusza Borowskiego 
(„Alicja w krainie czarów", „Pokolenie" 1947 
nr 1); zarzucał on autorce, że obraz rzeczywistości 
obozowej został tu  przedstaw iony w duchu 
naiwnego fideizmu.

Przeszło jedenaście la t mieszkała K. w Anglii 
(1945—56); najpierw  dwa la ta  w Londynie, 
gdzie leczyła się ze skutków  pobytu w obozie 
i początkowo pracow ała w Polskim Czerwonym 
K rzyżu. Studiow ała w British Museum m a­
teriały  do powieści biblijnej z czasów A braham a 
Przymierze, wydanej najpierw  w przekładzie 
angielskim w Londynie-i Nowym Jorku  (1951), 
następnie po polsku w Londynie (1952), oraz

w tłum aczeniu duńskim  (1952) i niemieckim 
(1958). Bezpośrednio po wojnie pow stały luźne 
hum anitarno-religijne rozważania o dziejach Pol­
ski, p t. Oblicze matki, znane jedynie z niemiec­
kiego przekładu (Zurich 1948), nie ogłoszone 
po polsku. D okonała przeróbki powieści Beatum  
scelus, wydanej p t. Błogosławiona wina (Londyn 
1953), opatrzonej we wstępie interesującą autorską 
spowiedzią. N apisała obrazek sceniczny Kielich 
krwi (Londyn 1954), ogłosiła zbiór pogadanek
0 tradycjach narodowych R ok Polski (Londyn 
1955) oraz pierwszy tom  opowieści rodzinnej 
Dziedzictwo (Londyn 1956), w której rola fikcji 
literackiej ograniczyła się do mało ważnych 
szczegółów. Nie unikała publicystyki, chociaż 
stała poza sporami dzielącymi kręgi em igracyjne. 
Zabierała głos w sprawie k ry tyk i literackiej i oce­
niała nowe książki polskie. W  związku z pozytyw ­
nym ustosunkowaniem się K. do przem ian doko­
nujących się w kraju  (zbliżyła się wówczas do 
kierunku reprezentowanego przez Stowarzyszenie 
«Pax»), była ona ostro atakow ana przez niektóre 
koła emigracyjne. Próba stałego osiedlenia się 
na wsi angielskiej nie powiodła się. Szatkowscy 
nabyli 20 hektarow ą farm ę hodowlano-m leczną 
Trossell w północnej Kornwalii. Nie mieli jednak 
nikogo do pomocy, ciężka praca fizyczna prze­
kraczała ich siły, zdołali w ytrw ać dziesięć lat. 
W  1. 1953—5 należała K. do stowarzyszenia 
PEN-Club, w r. 1956 o trzym ała od w ydawnictw a 
Stowarzyszenia «Pax» nagrodę literacką im. W ło­
dzimierza Pietrzaka.

W  r. 1957 powróciła K. z mężem do kraju ; 
początkowo zamieszkała w Warszawie, ale wkrótce 
osiadła w Górkach W ielkich. O statnie dziesięcio­
lecie życia w ypełniła ustaw iczną pracą literacką
1 (zwłaszcza w okresie pow rotu do kraju) publi­
cystyczną, głównie w prasie Stowarzyszenia 
«Pax». K ontynuow ała «sagę rodu», w ydając 
dalsze dwa tom y Dziedzictwa (t. II 1964, t. III 
1967, napisany razem z mężem Z. Szatkowskim). 
Ten barw ny dokum ent obyczajowy i społeczny, 
w m iarę anegdotyczny i gawędziarski, objął 
la ta  pow stania styczniowego, zam ierzone dalsze 
części pozostały we fragm entach. W  obszernej 
książce napisanej razem z mężem, Troja Północy 
(1960), zam knęła w popularnym , nieco zbele­
tryzow anym  obrazie dzieje północno-zachodnich 
plemion słowiańskich osiadłych między Odrą 
a Ł abą w okresie wczesnego średniowiecza. 
W  zbiorze siedmiu legend p t. Ognisty wóz (1963), 
pisanych w różnych okresach twórczości, w y­
zyskała m otyw y staro- i now otestam entowe, 
hagiograficzne i rodzime. Pisyw ała też popu­
larne czytanki, jak  o Kochanowskim Pod lipą  
(1962) lub Prometeusz i garncarz (1963). Miewała 
wieczory autorskie i liezne odczyty. Prawie 
wszystkie jej utw ory wyszły po wojnie w nowych 
wydaniach,- których ilość w sum ie przekroczyła 
setkę, świadcząc o wielkiej poczytności. Przeszło
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czterdzieści przekładów na języki obce określa 
jej pozycję pisarską poza granicami Polski.

— Cechowały-ją prostota, zaangażowanie i odwaga, 
poczucie odpowiedzialności za napisane słowo, 
żarliwa religijność i patriotyzm . Zm arła po 
siedmiodniowej ciężkiej chorobie 9 IV 1968 r. 
w Bielsku-Białej; spoczęła na umiłowanej ziemi 
śląskiej w Górkach Wielkich. Pozostawiła dwoje 
dzieci z drugiego m ałżeństwa: córkę Annę Ros- 
set i syna W itolda, inżyniera chemika.

P o r tr e ty  w  zb iorach  rod zin n ych  w  G órkach  
W ielkich: m a low ali A . P io trow sk i (1909), S . I. W it­
k iew icz  (1931), Cz. K u ry a tto  (1934 , reprod, „T ęcza"  
1935 nr 11), A . B u n sch  (1945); —  N o w y  K orbut 
(S łow n ik  p isarzy), II (b ib lio g r .d o  r. 1957); B r o ż e k L . ,  
M ateria ły  do b ib liogra fii Z . K . (1922— 1957), „Ż ycie  
i M yśl" 1957 z. 3  s. 164— 200 (n ied ok ład n e ty t u ły  
w y d a w n ic tw  k o n sp ira cy jn y ch  ); Ł o z a ,  Czy w iesz , 
k to  to  je s t? ; —  B a r t o s z e w s k i  W ., Z Z ofią  
K ossak w  pod ziem iu , „ T y g . P ow sz ."  1968 nr 24; 
C z a c h o w s k i  K ., O braz w sp ó łczesn ej litera tu ry  
p olsk iej, Lw . 1936 III 169— 80, 698— 700; D o b r a ­
c z y ń s k i  J . ,  C iotk a, „K ierunk i"  1968 nr 18; 
F o r s t - B a t t a g l i a  O ., K a to lick ie  p iśm ien n ictw o  
w  P olsce n iep o d leg łej, w : U d z ia ł tw órczośc i k a to ­
lick iej w  d zis ie jszej litera tu rze  św ia ta , K r. 1935
II 93—-100; H i e r  o w s  k i Z ., 25  la t  liter a tu ry  na Ś ląsku  
1920— 1945, K a t. 1947 s. 107— 13; K r z y ż a n o w s k i  J . ,  
E p op eja  p ierw szej k ru cja ty , „ P io n “ 1936 nr 23; 
L itera tu ra  p o lsk a  na  ob cz y źn ie  1940— 1960, P od  
red. T . T er leck iego , L ondyn  1964— 5 I— II; M a c ią g  
W ., 16 p y ta ń . P o r tr e ty  p o lsk ich  p roza ik ów  w sp ó ł­
czesn ych , Kr. 1961; R o g a l s k i  A ., P ro file  i p re tek sty , 
W . 1958; S a d k o w s k i  W ., L iteratura k a to lick a  
w  P o lsce , W . 1963; S z c z y p k a  J .,  P ożegn an ie , 
„K ierunk i"  1968 nr 16; T a z b i r  J ., A rian ie  w  lite ­
raturze p ięk n ej, „ K w a rt. H is t .“ R . 73: 1966 nr 3  
s. 580— 2; Z io m e k  J . ,  W izeru nki p o lsk ich  p isarzy  
k ato lick ich , P . 1963; —  C z u p e r s k a - Ś l i w i c k a  A ., 
C ztery la ta  o strego  d yżu ru . W sp om n ien ia  z  P aw iak a  
1940— 1944, W . 1965 s. 146; G r a d s t e i n  L ., D u ń sk i 
C zerw ony K rzy ż  p o m a g a  P o lsce , sp o tk a n ie  z  Z. K . 
w K o p en h ad ze, „ R o b o tn ik "  1946 nr 359  s. 4; P a n -  
n e n k o w a  I ., P raw d a  o p o b y cie  K ossak -S zczu ck iej  
w  O św ięcim iu , „ T y g . W arsz .“ 1948 nr 1/2; T en je s t  
z o jc z y zn y  m ojej, O prać. W . B artoszew sk i, Z. L ew i- 
nów na, Kr. 1966 s. 15, 25 , 82; W a n a t  L ., Za m uram i 
P aw iak a , W y d . 4 ., W . 1967 s. 443; —  Inform acje  
W. B a rtoszew sk iego , lis t  z  23  IV  1968 r., i Z. S za tk ow ­
sk iego , l is ty  z  2 4  IV  i 4  V  t. r.; —  Inform ację o T a d e­
uszu  K ossak u  op racow ał L udw ik  B rożek .

P io tr  Grzegorczyk

Kossakowska K atarzyna z Potockich (1J22-— 
1803), kasztelanow a kam ieńska. C ó rk^Jerzego  
Potockiego, starosty  grabowieckiegQy- f  jego dru­
giej żony K onstancji Podbereskiej, wdowy po 
Leopoldzie Marcinie Zamoyskim. Ur., być może, 
30 IV (wg inform acji na ,6'dwrocie jej portretu  
wilanowskiego). N a widowni publicznej poja­
wiła się po zamążpójściu 24 V 1744 r. za swego 
kuzyna S tan isław y Kossakowskiego h. Ślepowron 
(1721— 1761), l^aśztelanica podlaskiego, od r. 1748 
kasztelana kamieńskiego. Je j mąż, podobno 
karłow aty >■ ułom ny, ostatn i z linii Kossakowskich 
na R usina po m atce w nuk hetm ana Józefa Po- 
tockiegcf, skupił w swym ręku znaczną fortunę.

Roli politycznej nie odegrał, a  jego małżeń­
stwo z K atarzyną było b e z d z ie tn y  Z".okazji 
zamążpójścia, podporządkowanego interesom  Pi- 
lawitów, złożono K-iej w ierszowaną „K ondo- 
lencję", wśród kilku eks-konkurentów  do jej 
ręki w ym ieniając w odmiennych w ersjach m. in. 
chorążego lit. H. F. Radziwiłła i s tarostę  kaniow s 
skiego M. B. Potockiego. Epizodyczny charakter 
m iała jej działalność w 1. 1759— 62, k tórą  po­
zyskała sobie wraz z mężem opinię prdiektorów  
frankistów  (K raushar); m. in. w ystępow ała 
jako m atka chrzestna Józefy A nny Scholastyki 
Frankow ej, żony założyciela sekty  (1760), i jego 
córki Zofii G ertrudy (1762); po osadzeniu J a ­
kuba Józefa F ranka W tw ierdzy częstochowskiej 
K. udzieliła p rzytu łku jego żonie i córce, a na­
stępnie w sparła ich staran ia  o zezwolenie na stałe 
zamieszkanie w miejscu pobytu  uwięzionego 
(1762).

D ziałania na rzecz polityki Potockich zainicjo­
w ała w październiku 1749 r., w łączając się w roz­
grywki trybunalskie z Czartoryskim i w P io tr­
kowie. Co najm niej od początku 1752 r. współ­
działała ze spokrewnionym hetm anem  J .  K. Bra- 
nickim w życiu sejmowym, sejmikowym i są­
dowym na obszarze Małopolski; m. in. służyła 
Branickiem u radam i w sprawie postępow ania 
celem zapobieżenia podziałowi ordynacji ostrog- 
skiej (1754). W  r. 1758 dezaprobow ała politykę 
swego b ra ta  stryjecznego, wojewody kijow­
skiego Franciszka Salezego, za jego związki 
z dworem królewskim; K . jeszcze w  r. 1760 
proponowała hetm anowi naradę przedsej mikową. 
Jednakże od czasu śmierci męża (1761), k tó ry  
zapisał jej na własność Twierdzę, Toporów 
i Bohorodczany na Rusi Czerwonej, a na do­
brach podolskich i bracławskich dał jej doży­
wocie, oficjalnie poprzestaw ała na kon tak tach  
konwencjonalnych z Branickim, natom iast w prak ­
tyce sejmikowej już w r. 1761 swe niepowodzenie 
przypisyw ała przeciwdziałaniu hetm ana. Równo­
legle z pogłębiającym  się rozdźwiękiem między 
K -ą / F .  S. Potockim, wzm acniały się k on tak ty  
K-iej z jej bratem  Eustachym , generałem  a rty ­
lerii lit., m. in. popieranym  jej dukatam i do 
urzędu kanclerskiego (1762). F. S. Potockiem u 
nie szczędziła obelżywych epitetów , za złe mu 
m ając jego krwawe gw ałty (1762) L źb liżen ie  
do dworu (1763), a zdesperowana nakłonieniem  
się generała do orientacji wojewody kijowskiego, 
oświadczała gotowość popierania —  w osta­
teczności —  Czartoryskich;" P od ję tą  na kilka 
tygodni przed śm iercią^^ligusta I I I  próbę po­
zyskania jej w pływów-iia rzecz dworskiej partii 
Potockich K . stanowczo odrzuciła, bo «teraz 
jes t czas dla dofriu naszego, abyśm y wszyscy 
z daleka patrżyli, a w niwco się nie wdawali# 
(21 V III).

Po śmierci króla w ielokrotnie ponagalała 
Eustachego i Franciszka Salezego do uzgodnio-

20



T tv U < *  U * *  1

^ l Q~. 1/<p£SA/^ ■Uwr'C,<dtA Iq_

\ ir .O '

^  ̂  £? S\-CJ'pAł-óQv Ą E~3 S r{, wy Uc?5a^u/ua£ aaQ, 
O *  5 ^ e {  f e ^ o f c /  ^ C c l Y 0

t j  i  <to^ C \ y ^  C £✓ A T C ^ C ^ L j/ w ^  d j \  Ł

JCoŚu o Z sl fij?Jx>.iLcJ/ue^S /U7 U t M u ^ e
kulturze i dziejach Polski. Podczas okupacji hitlerowskiej mieszka­
ła w Warszawie, gdzie niezwykle aktywnie i ofiarnie uczestniczyła 
w działalności konspiracyjnej. Była współorganizatorką Frontu Odro­
dzenia Polski i Rady Pomocy Żydom („Żegoty"). Poszukiwana przez 
gestapo, ukrywała się pod nazwiskiem Zofia Śliwińska. 25 wrze­
śnia 1943 roku została aresztowana na ulicy z materiałami obcią­
żającymi i nie zidentyfikowana uwięziona na Pawiaku. 5 paździer­
nika 1943 roku w transporcie 244 więźniarek przywieziono ją do KL 
Auschwitz ll-Birkenau i oznaczono numerem 64491. W obozie spo­
tkała się z pomocą i opieką więźniarek. Dzięki ich staraniom pełniła j  

funkcję stróża nocnego (Nachtwache) w jednym z baraków, a gdy 
zachorowała na tyfus, została umieszczona w obozowym szpitalu 
(w bloku 17 na odcinku Bla). W  swych relacjach byłe więźniarki 
wspominają o jej uczestnictwie w zakonspirowanych zebraniach, o 
opowiadanych przez nią wydarzeniach historycznych, bajkach góral­
skich i legendach, dzięki którym mogły chociaż przez chwilę zapo­
mnieć o obozowej rzeczywistości. Podtrzymywała ich też na duchu 
częstą modlitwą odmawianą na pryczy obozowego rewiru. W  kwiet­
niu 1944 roku z wyrokiem śmierci znalazła się ponownie na Pawia­
ku. Usilne zabiegi Delegatury Rządu doprowadziły do jej zwolnie­
nia na dwa dni przed wybuchem powstania warszawskiego. Wspie­
rała je artykułami publikowanymi głównie w prasie AK. Zimą 1944/
1945 roku spędziła w Częstochowie pisząc wspomnienia z obozu, 
zatytułowane „Z otchłani”. W  sposób niezwykle prawdziwy przed­
stawiła w nich obozowe realia. Zostały one po raz pierwszy opubli­
kowane w 1946 roku. W  latach 1945-1956 Zofia Kossak mieszkała 
w Anglii. W  1957 roku wróciła do Polski i kontynuowała pracę lite­
racką i publicystyczną. Zmarła w 1968 roku.
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Dotyczy Gościa Niedzielnego nr 9 z dnia 1 marca 199 Śr i nr 10 z dnia 8 marca 1998r

Pani Krystyna Heska Kwaśniewicz ^  ^ Ł'- 'VŁ

Nawiązując do dwóch części pt. „Śląsk Zofii Kossak” i poświęcając analizie jej 
twórczości wiele pozytywnych opisów i zaleceń, autorka zapewne nie znała szczegółów 
bogatego w przeżycia okresu wojennego który jednak w „Gościu Niedzielnym” należałoby 
wykorzystać.

W czasie okupacji w Warszawie nie mogła używać swojego nazwiska, korzystała z 
różnych dokumentów, była Delegatem Rządu Londyńskiego i brała czynny udział w Akcji 
„Żegota” w tym samym czasie co Jan Dobraczyński i Władysław Bartoszewski.

Obszerną relację z tego okresu podaje Jej córka Anna Bugnon -  Rosset w „Tygodniku 
Powszechnym” nr 14-15/2023 z dnia 3-10 kwietnia 1988r. Kopia w załączeniu.

Sławna pisarka, nierozpoznana została aresztowana przez Gestapo w okresie nasilenia 
się represji jesienią 1943r. Osadzona na Pawiaku a stamtąd transportem zbiorowym jako 
Zofia Śliwińska w KL Auschwitz -  Birkenau.

„Szrajberki” Biura Politische Aufnahne Abteilung, Zofia Bratro i Stanisława V /LMvtt d  “ v 
Rachwałowa, członkinie obozowegdy&loku 32.potrwała do momentu zachorowania. Później 
przebywała do wiosny na Rewirze na bloku 23 otoczona szczególną opieką dr Janiny 
Węgierskiej oraz wtajemniczonego personelu.

Na wiosnę 1944r dzięki usilnym staraniom współpracowników z konspiracji została 
przeniesiona do Warszawy i zwolniona.

Wyjechała wraz z córką z kraju pod wpływem presji ministra Bermana, któiy w ten 
sposób chciał się Jej odwdzięczyć za uratowanie bratanków, w czasie okupacji, kiedy była 
zaangażowana w konspiracji w Radzie Pomocy Żydom w akcji „Żegota”, razem z 
Władysławem Bartoszewskim ratując wiele żydowskich dzieci, co z pewnością jest 
udokumentowane historycznie od szeregu lat.

Do kraju powróciła dzięki naleganiom Jana Dobraczyńskiego, który jako delegat 
„Paxu” specjalnie w tym celu został wysłany do Anglii.

Po wojnie państwa Szatkowskich odwiedzaliśmy z mężem w Górkach, wraz z 
nieżyjącą już od paru lat Stanisławą Rach wałową, której sama miałam dużo do 
zawdzięczenia.

Zofia Kossak napisała wkrótce po wojnie „Z otchłani”, niestety sama stwierdziła, że 
zbyt pochopnie oceniła niektóre sytuacje i ludzi. Nie pozwoliła na wznowienie wydania tej 
Książki o swoim pobycie w KL Auschwitz -  Birkenau, mimo, że została wprost rozchwytana.

Z wyrazami szacunku 
Danuta Mikuszowa

P.S.
Ena -  Słowacka Żydówka, postać pozytywna która jako lekarz przy niemieckim 
„Lagerarzt”-cie asystowała, była osobą absolutnie bez zarzutu. Autorka „ Z odchłani” 

nazwalają „ dziewicą moru” gdyż przychodziła nocą na bloki rewirowe, by współwięźniarki 
ratować, przy pomocy leków szmuglowanych do obozu, a nie by uśmiercać nieprzytomne 
kobiety.
Pielęgniarki wymienione z nazwiska nie były w stanie podawać pragnącym wody bo w latach 
1943 i 1944 nie było na terenie B Ha żadnego dostępnego kranu, prócz klozetu w Saunie
i instalacji wodociągowej w kuchni. Na rewir dostarczano wodę w beczkach i kotłach w nie 
wystarczającej ilości
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Zofia Kossak, portret z lat 20.

Podczas pobytu w Częstocho­
wie Zofia Kossak zwróciła się 
do biskupa Teodora Kubiny 
z propozycją, aby wznowić 
wydawanie katolickiego pisma 
„Niedziela". Biskup powołał 
na stanowisko redaktora księ­
dza Antoniego Marchewkę. 
Zofia Kossak współpracowała 
z księdzem Marchewką, a po 
powrocie z emigracji razem 
z mężem spotykała się z nim 
i korespondowała do końca 
życia. Po śmierci Zofii Kossak 
redaktor„Niedzieli" napisał:
„Jej zasługi na polu literatury 
katolickiej w Polsce są nieoce­
nione i stanowią granitowy 
pomnik jej twórczości".

Ilekroć wspominano później 
początki pracy redakcyjnej 
przy wydawaniu „Niedzieli", 
ksiądz Marchewka zawsze 
mówiło roli Zofii Kossak:
Z Bożą pomocą i dużym zapa­
łem, ale bez grosza w kieszeni 
rozpoczęliśmy redagowanie 
i wydawanie.

Joanną Jurgała-Jureczka,„Dzieło jej 
życia. Opowieść o Zofii Kossak".

WIERZĘ,
UFAM,

MIŁUJĘ
Maria Żmigrodzka

Napis: „Każdej chwili mego życia wierzę, 
ufam, miłuję” -  umieszczony przez Zofię 
Kossak nad jej oświęcimską pryczą -  ujawnia 

postawę wiary i oddania Bogu, jakie wielka pisarka 
prezentowała w  każdym momencie swej egzysten­
cji. Nie zmieniły tego cierpienia, klęski i tragedie, 
zarówno osobiste, narodowe, jak i te uniwersalne, 
przypisane przez Opatrzność ludzkiej kondycji. Już 
u progu swojej twórczości, w  „Pożodze” (1922), autor­
ka powiedziała: „Jakkolwiekciężkie i straszliwe mogą 
nam się wydawać te dzieje -  Bóg tak chciał, zatem tak 
powinno było być (...). Wśród ruiny wartości, dusz, 
umysłów -  trzy rzeczy tylko pozostały niewzruszone, 
niepokonane i nad wszystkim górujące. Z ludzkich 
rzeczy Odwaga i Dobroć. Rzeczą trzecią, najwyższą
i ponad wszystko stojącą, pozostał przez cały czas 
Kościół. Gdy wszyscy nurzali się w szarym błocie, 
starając się niczym nie odróżnić od plugawego tła 
bolszewickiego, służba Pana Panów nie w ahała się 
stwierdzić, że Bóg jest Najwyższy”.

Pośród pożogi
Udziałem pisarki był typowy trudny los, jaki przy­
padł Polakom XX wieku. Córka Tadeusza Kossaka 
(bliźniaczego brata Wojciecha), wnuczka Juliusza, 
przyszła na świat 10 sierpnia 1889 r. w  Kośminie, 
rodzinnej posiadłości na Lubelszczyźnie. Po studiach 
w warszawskiej Szkole Sztuk Pięknych i w  Genewie 
(choć potem jednak wybrała literaturę) zamieszkała 
na Wołyniu, gdzie jej mąż Stefan Szczucki zarzą­
dzał częścią dóbr hr. Józefa Potockiego, majątkiem 
Nowosielica, położonym blisko Płoskirowa. Podobny 
tryb życia wybrali rodzice autorki -  Anna i Tadeusz 
Kossakowie.

Kiedy trw ała 1 wojna światowa, a  na Kresach 
rozlała się rewolucja, bezbronne polskie dwory stały 
się przedmiotem pogromów, łupiestwa zbuntowa­
nej czerni, podburzonych chłopów, pijanych band 
dezerterów, petlurowców, siczowców i oddziałów 
bolszewickich.

Z furią rozkradano dw orski inw entarz i całe 
mienie; rozbijano meble, niszczono księgozbio­
ry i dzieła sztuki, palono budynki, zostaw iając 
ruiny, a  czasem i te zrównując z ziemią. Jeśli nie 
udało się uciec m ieszkańcom , aresztow ano ich 
lub okrutnie zabijano -  używ ano kijów, rąbano

siekierami, rozrywano na  strzępy, zdzierano po 
kaw ałku skórę, hańbiono kobiety, pastwiono się 
także nad  dziećmi. W W innicy zam ordow ano 
3 tys. osób w wyrafinowanych męczarniach -  byli 
wśród nich nabijani na pal, krzyżowani, skręcani 
w  zwoje kolczastego drutu i paleni. W miasteczkach
i wioskach rządziły tzw. komitety i „kurenie śmierci", 
sankcjonując każde bezprawie. Na rzecz lokalnej 
„wspólnoty” grabiono, co tylko się dało: „unarodo- 
wiano” pościel, sprzęty, naczynia, ubrania i żywność. 
Rozbijane zasobne w trunki pałacowe i dworskie 
piwnice utrzymywały w pijanym amoku rozpasany 
motłoch. Dotkliwie prześladowano duchowieństwo
-  księży i popów. Pustoszono kościoły i cerkwie, 
zabraniając odprawiania nabożeństw  i udzielania 
sakramentów. Nie dopuszczano żadnych wiadomości 
z Warszawy. Budzące wielkie nadzieje i radość, for­
mowane w tych okolicach Wojsko Polskie nie zmie­
niło sytuacji mieszkańców, bo wkrótce je wycofano 
na skutek politycznych układów, decydujących, że 
piękna ziemia wołyńska oraz inne pobliskie tereny, 
darzone miłością, uprawiane przez wiele pokoleń 
Polaków, pozostaną w  obcych rękach. Rozpacz zapa­
nowała ogromna.

Zofii Kossak udało się z dwojgiem malutkich dzie­
ci, mężem i rodzicami przedostać na tereny polskie
i zacząć nowe życie w Górkach Wielkich na Śląsku 
Cieszyńskim. W 1922 r. zmarł niespodzianie Stefan 
Szczucki, mąż pisarki. Po trzech latach poślubiła 
kpt. Zygmunta Szatkowskiego -  przyjaciela rodzi­
ny, historyka wojskowości i kartografa, a  na świat 
przyszli kolejno syn Witold i córka Anna. W 1926 r. 
dziesięcioletni Julek zmarł na zapalenie opon móz­
gowych; Tadeusz (27 lat), utalentow any rzeźbiarz, 
zaginął podczas 11 wojny światowej. Dopiero w  2001 r. 
krewni uzyskali dokument -  „uległ ogólnemu zaka­
żeniu” w  Oświęcimiu 17 marca 1943 r. Matka nigdy 
nie wierzyła w jego śmierć.

Twórcza, ofiarna, niezłomna
W okresie międzywojennym u jaw niła się duża 
aktyw ność społeczna, publicystyczna i literacka 
znanej już powszechnie autorki. Oprócz powieści 
historycznych, jak „Pożoga”, mająca do 1939 r.
6 wydań i kilka tłumaczeń na języki obce, „Beatum sce- 
lus”, „Trembowla”, „Złota wolność” czy wielka epopeja
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Ślubna fotografia Zofii i Zygmunta Szatkowskich z 1925 r.

średniowiecznych krucjat: „Krzyżowcy”, „Król trędowa­
ty”, „Bez oręża” (przełożone na kilkanaście języków), 
powstawały utwory dla dzieci i młodzieży: „Kłopoty 
Kacperka, góreckiego skrzata”, „Topsy i Lupus”, „Ku 
swoim”, „Szukajcie przyjaciół”, „Bursztyny”, „Gród 
nad jeziorem”; obrazek sceniczny „Na drodze” (w 2 
aktach). Dom odwiedzali znakomici goście: Melchior 
Wańkowicz, Maria Dąbrowska, Gustaw Morcinek, 
Stanisław Ignacy Witkiewicz (namalował dwa portrety 
pani domu) czy Aleksander Kamiński, prowadzący 
w Górkach harcerski ośrodek szkoleniowy.

Wszechstronną działalność kulturalną oraz liczne 
prace o Śląsku, np. „Nieznany kraj", „Wielcy i m ali”, 
wyróżniono nagrodą literacką województwa śląskie­
go, a wielkie powieści i wszystkie dotychczasowe 
dokonania -  Złotym Wawrzynem Polskiej Akademii 
Literatury i nagrodą czytelników „Wiadomości Literac­
kich” (1936). Autorkę odznaczono Złotym Krzyżem 
Zasługi, Krzyżem Komandorskim Polonia Restituta, 
a także hiszpańskim Krzyżem Zasługi Zakonu Rycer­
skiego św. Łazarza 1 klasy. Porównywano ją z Józefem 
Ignacym Kraszewskim i Henrykiem Sienkiewiczem. 
Imponowała erudycją, znajomością realiów i fak­
tów historycznych oraz umiejętnością stylizowania 
języka w duchu opisywanej epoki i w  zależności od 
podejmowanych zagadnień.

Wojna rozdzieliła rodzinę na długo. We wrześniu 
1939 r. Zygmunt Szatkowski w  bitwie pod Tomaszo­
wem Lubelskim dostał się do niemieckiej niewoli
1 przebywał w oflagu w  Murnau k. Monachium. Syn 
Witold działał w Armii Krajowej, walczył w Powstaniu 
Warszawskim, a wywieziony do Niemiec, odnalazł 
potem ojca we Włoszech k. Ankony i obaj wstąpili do
2 Korpusu gen. Andersa. Córka Anna wraz z m atką 
spędziły większość wojny w Warszawie.

Od października 1939 r. razem z Witoldem Hule­
wiczem Zofia Kossak współredagowała pierwsze 
podziemne pismo „Polska żyje” (do 1941), wydawane 
przez Komendę Obrońców Polski (KOP). Zamieszczała 
też swoje teksty w  „Orlętach”, „Biuletynie Informacyj­
nym”, „Mieczu i Pługu” w „Znaku” i innych wydaw­
nictwach. Z biegiem czasu stanęła -  jako inicjatorka
-  na czele katolickiej organizacji Front Odrodzenia 
Polskiego (FOP), kontynuującej zadania przedwojen­
nej Akcji Katolickiej, będąc też redaktorką jej organu

prasowego „Prawda”. Poszukiwana przez gestapo, 
z konieczności używała różnych nazwisk, np. Zofia 
Śliwińska, Sokołowska, Szatkowska, Sikorska, oraz 
pseudonimów -  „Weronika” i „Ciotka”.

W latach okupacji napisała znany obrazek scenicz­
ny „Gość oczekiwany” i wtedy też został on wystawio­
ny. Pouczał, że Chrystus przychodzi do każdego, lecz 
nie każdy pragnie Go przyjąć. „Odtrącony, powraca 
wielokrotnie -  dowodziła. -  Ludzie, którzy przyjmą 
Go w prostocie i bezinteresownej miłości, są  przezeń 
obdarowani hojną, opływającą miarą, są  szczęśliwsi 
niż mogli wymarzyć. Biada natom iast tym, którzy 
pragną widzieć Boga dla spodziewanych korzyści lub 
podporządkowania Go innemu panu”.

Warto jednocześnie wspomnieć, że u  progu swej 
kapłańskiej drogi wymienioną sztukę, z grupą para­
fian pokazał na miejscowej scenie w  Niegowici młody 
wikary -  ks. Karol Wojtyła.

Wobec przemocy okupantów
W sierpniu 1942 r„ wrażliwa na krzywdę i nieszczęś­
cie każdego człowieka, widząc totalną zagładę lud­
ności żydowskiej, ogłosiła w  konspiracyjnej prasie 
słynny „Protest”, apelując do społeczeństwa: „Kto 
milczy w  obliczu mordu -  staje się wspólnikiem 
mordercy. Kto nie potępia -  ten przyzwala. Zabieramy 
przeto głos my, katolicy-Polacy”. Z grupą ludzi dobrej 
woli utworzyła Radę Pomocy Żydom „Żegota”, której 
staraniem  zdobywano dokumenty, żywność, lekar­
stwa i kryjówki, ułatw iano ucieczkę z getta. Dzięki 
temu ocalono tysiące osób zagrożonych śmiercią, 
w  tym wiele dzieci. W 1982 r. rodzina odebrała 
nagrodę przyznaną pośmiertnie pisarce przez Izrael: 
Sprawiedliwy wśród Narodów Świata.

Zofia Kossak należała do stowarzyszenia „Credo”, 
którego członkowie ślubowali poświęcić swoje możli­
wości i siły dążeniu do religijnego odrodzenia Polski. 
Pamiętając o pozbawionych duchowej pociechy więź­
niach, zorganizowała systematyczne tajne dostarcza­
nie Komunii św. na Pawiak. Po wojnie puderniczkę
i medalion, służące do przenoszenia Świętych Hostii, 
przekazała jako w otum  na Jasną Górę; można je 
zobaczyć w Skarbcu.

Niosąca podziemną prasę pisarka, zatrzym ana 
przypadkowo przez patrol niemiecki w jesieni 1943 r.,

została pobita brutalnie na posterunku (gdzie straciła 
część zębów). Przebywała najpierw na Pawiaku, 
a  następnie przez 7 miesięcy w Oświęcimiu (jako nr 64 
491). Poznawszy tam tożsamość więźniarki (prawie 
umierającej na tyfus, ważącej 37 kg), zabrano ją do 
Warszawy, by wymusić oczekiwane zeznania. Gdy 
nie ulegała, orzeczono wyrok: rozstrzelanie. Jednak 
wskutek starań  władz podziemnych udało się ocalić 
skazaną, co nastąpiło  trzy dni przed wybuchem 
Powstania W arszawskiego. Uczestniczyła w  nim 
w miarę możności, pisywała do powstańczej prasy, 
opiekowała się chorą matką. Na Powiślu w  piwnicy 
zwalonego domu przeżyły piekło ostrzału miotaczy 
ognia i szalejące wokoło pożary. Udało im się przedo­
stać do punktu Czerwonego Krzyża w kościele Sióstr 
Wizytek na Krakowskim Przedmieściu, następnie do 
Szpitala Wolskiego. Pani Anna Kossak zm arła tam 
8 października 1944 r., cicho wypowiadając słowa: 
„Pokój... nareszcie pokój”. Dwa dni potem pisarka 
wyszła ze stolicy z ludnością cywilną, zabierając 
jedyną pamiątkę, jaką chciała ocalić -  obraz Matki 
Bożej Częstochowskiej.

W okresie okupacji córka pisarki -  Anna Szatkow­
ska znalazła serdeczną opiekę u  Sióstr Niepokalanek 
w  Szymanowie, pośród wielu chroniących się tam 
dziewcząt, także pochodzenia żydowskiego; jej praw­
dziwe nazwisko znały jedynie przełożone. Ukończyła 
szkołę średnią, a  pod koniec wojny zdała maturę. 
Uczestniczyła w  Powstaniu jako sanitariuszka i łącz­
niczka kompanii „Harcerskiej” wbatalionie „Gustaw”. 
Była na Woli, Starówce i w Śródmieściu, przecho­
dziła przez kanały. Cudem odnalazły się z m atką 
w Milanówku. Z falą wysiedleńców przyjechały 
do Częstochowy, gdzie przebywały kilka miesięcy, 
mieszkając u znajomych przy ul. Berka Joselewicza
i na plebanii przy kościele św. Barbary. Zofia Kossak 
podjęła zaraz współpracę z ks. Antonim Marchewką, 
redaktorem  Tygodnika Katolickiego „Niedziela”, 
pisząc pod pseudonim em  w odcinkach pierwsze 
rozdziały książki o Birkenau pt. „Lagier”. Szybko 
jednak obie z córką zostały wezwane do Warszawy 
przez m inistra bezpieczeństw a Jakuba Bermana
i zmuszone pod groźbą aresztowania do opuszczenia 
Polski, co nastąpiło 15 sierpnia 1945 r.

W Londynie -  na skutek fałszywych doniesień 
prasy, inspirowanej przez peerelowskie władze, infor­
mującej, że Zofia Kossak pracowała ostatnio jako 
osobista sekretarka Bolesława Bieruta -  emigracja 
przyjęła ją  z niechęcią. Aby odejść od nieżyczli­
wych środowisk londyńskich, państwo Szatkowscy 
zakupili farmę -  najpierw z dwoma wspólnikami
-  a potem prowadzili ją samodzielnie przez 10 lat. 
Ciekawie mówi o tym książka pt. „Wspomnienia 
zKomwalii 1947-1957”, na podstawie notatek matki 
przygotowana do druku przez córkę Annę, jej męża
i syna. W Trossell pisarka pracowała również twór­
czo. Powstała wtedy powieść biblijna „Przymierze”
o patriarsze Abrahamie, a z tęsknoty za Ojczyzną -  
„Rok polski -  obyczaj i w iara”, rodzaj kalendarza 
opisującego praktykowane w kraju w poszczególnych 
miesiącach zwyczaje i obrzędy. Ponadto powstał 
wtedy pierwszy tom „Dziedzictwa” -  początek sagi 
rodziny Kossaków, kontynuowanej następnie w Pol­
sce, a  także wiele artykułów do prasy i tekstów dla 
Radia Wolna Europa.

Za tydzień - drugi tekst Marii Żmigrodzkiej poświęcony 
Zofii Kossak-Szatkowskiej.

NIEDZIELA NR 14 • 6 KWIETNIA 2008 232



9 IV 2008 -  40. rocznica śmierci Zofii Kossak-Szatkowskiej

DAWAĆ ŚWIADECTWO
Maria Żm igrodzka

Zofia Kossak-Szatkowska tak określiła swoje 
pisarstwo: „Moje książki i ja -  to jedno. Cokol­
wiek pisałam, udolnie czy nieudolnie, było 

wyrazem mego przekonania i nie mogłabym cofnąć 
żadnej z dawnych wypowiedzi. Sens życia i cel życia
-  hierarchia uczuć i obowiązków względem Boga
i człowieka utrwalone są we mnie".

„Bez oręża"
W bogatej twórczości autorki dominują wyraźnie trzy 
nierozerwalnie zespolone nurty-histoiyczny, patrio­
tyczny i religijny.

Obiektywna, rzetelna ocena zbrojnych wypraw
i walki o Ziemię Świętą -  budząca też niekiedy oceny 
krytyczne wobec sądów piszącej -  podjęta w trylogii 
„Krzyżowcy”, „Król trędowaty” i „Bez oręża”-wskazuje 
również niskie, przyziemne przyczyny prowadzonych 
tam wojen. Niestety, często były to pycha, żądza władzy, 
chciwość, wygórowane ambicje rodowe i tycerskie, lek­
ceważenie Dekalogu, zawiść, zdrada i brak moralności. 
Szkodziło nieposłuszeństwo w stosunku do Stolicy 
Apostolskiej -  potępiającej przelew krwi -  zwalczające 
się sekty i liczni odszczepieńcy, fałszywie tłumaczący 
naukę Chiystusa.

Święte i szczytne cele, dla któiych podjęto zbrojne 
działania, stały się okazją do łupiestwa, zdobywania 
bogactwa, taniej siły roboczej i zagarniania podbi­
tych terenów. Prawdziwą tragedię przyniosła krucjata 
dzieci, któiych gorącą wiarę i młodzieńczy entuzjazm 
wykorzystano do rzekomej walki o Boży Grób i Święte 
Drzewo Krzyża. Dzieci oszukanych, z ufnością porzu­
cających rodziców i ojczyznę. Wiele z nich utonęło 
po drodze na niesprawnych galerach lub dostało się 
w ręce handlarzy niewolników na ciężką pracę i po­
hańbienie. Jedynie w  św. Franciszku sułtan zobaczył 
prawdziwego chrześcijanina. To, że naprawdę kochał

ubóstwo i pokorę, głosił potęgę Bożego 
Miłosierdzia. Chwalił Boga za cały świat
i za wstystko, co dał człowiekowi. Za 
mękę Odkupiciela, Jego zmartwych­
wstanie i wskazanie ludziom dróg do 
zbawienia.

Jak napisała Zofia Kossak -  muzuł­
mański władca po rozmowie z poboż­
nym zakonnikiem pozwolił mu odwie­
dzić święte dla chrześcijan miejsca.
Dla pełnego bezpieczeństwa w drodze 
obdarzył go sznurem z sułtańską pie­
częcią, dodając własnego niewolnika, 
któiy mial go prowadzić pośród turec­
kich wojsk. Zezwolił też franciszkanom, 
by mogli działać na Bliskim Wschodzie, 
co -  mimo upływu wieków i zmiennych warunków 
historycznych -  owocuje do naszych czasów.

Uniwersalny i ponadczasowy charakter ma powieść 
historyczna „Puszkarz Orbano”, przedstawiająca 
oblężenie i upadek Konstantynopola w  1453 r. Do tej 
dziejowej gigantycznej klęski przyczynił się groźny 
wynalazek, dokonany przez serbskiego konstruktora 
potężnych dział, renegata Konstantego Orbano. Przy- 
jąwszy służbę u sułtana Muhammeda II, odkiywca 
odrzucał świadomość, że pracuje na zgubę chrześcijań­
stwa, całej Europy, swego narodu i rodziny. Wskazany 
tutaj problem odpowiedzialności moralnej za własne 
czyny nigdy nie przestał być aktualny.

„Szaleńcy Boży"
Zofia Kossak podejm owała często zagadnienie 
w ewnętrznej doskonałości. Pisała na ten tem at 
m.in.: „Przywykliśmy uważać świętość za pewną 
anorm alność, może naw et chorobliwą, za nie­
prawdopodobny skok. Jesteśmy tak  konsekw en­
tnie nastaw ieni na przeciętność, że o świętości 
prawie wstydzimy się mówić. A przecież choć tak wiel­

ka, sprowadza się ona do rzeczy prostej: 
Miłować Boga i ludzi tak mocno, by to 
uczucie odbijało swoje piętno na każdej 
myśli, słowie i czynie”.

W apokiyflcznej opowieści „Szaleńcy 
Boży” -  i nie tylko tam -  przedstawiła 
całą plejadę świątobliwych postaci, 
idących różnymi drogami życia, lecz 
zawsze w ciszy i bez rozgłosu czynią­
cych dobro, jak święci: Antoni Pustel­
nik, Hieronim, Jerzy pokonujący smoka, 
Mikołaj dyskretnie wspierający bie­
daków, Benedykt i Świerad, Andrzej 
Apostoł i Bobola, Klara, Jadwiga Ślą­

ska, Stanisław Kostka czy sandomierscy 
dominikanie.

Jedna z pierwszych powieści Zofii Kossak „Bea- 
tum  scelus”(1924), w ydana po latach w nowej 
wersji jako „Błogosławiona w ina”(1953), nakreś­
la d ram atyczne losy żyjącego w XVII w ieku 
wojewody mińskiego, senatora RP księcia Mikoła­
ja Sapiehy, któiy z papieskiej kaplicy na Watykanie 
wykradł obraz Madonny Gregoriańskiej, zabierając 
wizerunek do Kodnia. Przyszło jednak nawrócenie. 
Skruszony magnat zmienił postępowanie i dla ekspia­
cji zbudował sanktuarium maiyjne, gdzie do dzisiaj 
rozkwita kult Najświętszej Panny.

Problem cierpienia i dobrowolnej ofiary podejmuje 
też powieść histoiyczna „Suknia Dejaniry”. Jej główny 
bohater -  starosta Kaźmierz Korsak wybiera postawę 
św. Aleksego ze znanej legendy okresu średniowiecza. 
Po powrocie do swego majątku z wojennej wyprawy 
pod wodzą króla Władysława IV nierozpoznany, świa­
domie wybrał ukiyte życie -  co w tamtych stosunkach 
było niesłychane -  w piymitywnych pomieszczeniach 
dla służby i wieloletnią, wyniszczającą pracę fizyczną 
pośród chłopów na własnym folwarku, Bogu ofiaru­
jąc poniżenia i doznane krzywdy. Autorka słusznie 
stwierdziła przy okazji, że to w  złych stosunkach 
socjalnych, nie gdzie indziej, tkwiły przyczyny później­
szych nieszczęść zarówno Polski, jak i całego świata. 
Wyzwalają w  ludziach nienawiść, aeresie i dążenie rin
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ty cz n y  i religijny.
Obiektywna, rzetelna ocena zbrojnych wypraw

i walki o Ziemię Świętą -  budząca też niekiedy oceny 
krytyczne wobec sądów piszącej -  podjęta w trylogii 
„Krzyżowcy”, „Król trędowaty” i „Bez oręża”-wskazuje 
również niskie, przyziemne przyczyny prowadzonych 
tam wojen. Niestety, często byty to pycha, żądza władzy, 
chciwość, wygórowane ambicje rodowe i rycerskie, lek­
ceważenie Dekalogu, zawiść, zdrada i brak moralności. 
Szkodziło nieposłuszeństwo w stosunku do Stolicy 
Apostolskiej -  potępiającej przelew krwi -  zwalczające 
się sekty i liczni odszczepieńcy, fałszywie tłumaczący 
naukę Chrystusa.

Święte i szczytne cele, dla których podjęto zbrojne 
działania, stały się okazją do łupiestwa, zdobywania 
bogactwa, taniej siły roboczej i zagarniania podbi­
tych terenów Prawdziwą tragedię przyniosła krucjata 
dzieci, których gorącą wiarę i młodzieńczy entuzjazm 
wykorzystano do rzekomej walki o Boży Grób i Święte 
Drzewo Krzyża. Dzieci oszukanych, z ufnością porzu­
cających rodziców i ojczyznę. Wiele z nich utonęło 
po drodze na niesprawnych galerach lub dostało się 
w  ręce handlarzy niewolników na ciężką pracę i po­
hańbienie. Jedynie w  św. Franciszku sułtan zobaczył 
prawdziwego chrześcijanina. To, że naprawdę kochał
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który miał go prowadzić pośród turec­
kich wojsk. Zezwolił też franciszkanom, 
by mogli działać na Bliskim Wschodzie, 
co -  mimo upływu wieków i zmiennych warunków 
histoiycznych -  owocuje do naszych czasów.

Uniwersalny i ponadczasowy charakter ma powieść 
historyczna „Puszkarz Orbano”, przedstawiająca 
oblężenie i upadek Konstantynopola w 1453 r. Do tej 
dziejowej gigantycznej klęski przyczynił się groźny 
wynalazek, dokonany przez serbskiego konstruktora 
potężnych dział, renegata Konstantego Orbano. Przy- 
jąwszy służbę u sułtana Muhammeda II, odkrywca 
odrzucał świadomość, że pracuje na zgubę chrześcijań­
stwa, całej Europy, swego narodu i rodziny. Wskazany 
tutaj problem odpowiedzialności moralnej za własne 
czyny nigdy nie przestał być aktualny.

„Szaleńcy Boży"
Zofia Kossak podejm owała często zagadnienie 
w ewnętrznej doskonałości. Pisała na  ten tem at 
m.in.: „Przywykliśmy uważać świętość za pewną 
anorm alność, może naw et chorobliwą, za nie­
prawdopodobny skok. Jesteśmy tak  konsekwen­
tnie nastaw ieni na przeciętność, że o świętości 
prawie wstydzimy się mówić. A przecież choć tak wiel-

daków, Benedykt i Świerad, Andrzej 
Apostoł i Bobola, Klara, Jadwiga Ślą­

ska, Stanisław Kostka czy sandomierscy 
dominikanie.

Jedna z pierwszych powieści Zofii Kossak „Bea- 
tum  scelus”(1924), w ydana po latach w nowej 
wersji jako „Błogosławiona w ina’’(1953), nakreś­
la d ram atyczne losy żyjącego w XVII w ieku 
wojewody mińskiego, senatora RR księcia Mikoła­
ja Sapiehy, który z papieskiej kaplicy na Watykanie 
wykradł obraz Madonny Gregoriańskiej, zabierając 
wizerunek do Kodnia. Przyszło jednak nawrócenie. 
Skruszony magnat zmienił postępowanie i dla ekspia­
cji zbudował sanktuarium maryjne, gdzie do dzisiaj 
rozkwita kult Najświętszej Panny.

Problem cierpienia i dobrowolnej ofiary podejmuje 
też powieść historyczna „Suknia Dejaniry”. Jej główny 
bohater -  starosta Kaźmierz Korsak wybiera postawę 
św. Aleksego ze znanej legendy okresu średniowiecza. 
Po powrocie do swego majątku z wojennej wyprawy 
pod wodzą króla Władysława IV nierozpoznany, świa­
domie wybrał ukryte życie -  co w tamtych stosunkach 
było niesłychane-w  prymitywnych pomieszczeniach 
dla służby i wieloletnią, wyniszczającą pracę fizyczną 
pośród chłopów na własnym folwarku, Bogu ofiaru­
jąc poniżenia i doznane krzywdy. Autorka słusznie 
stwierdziła przy okazji, że to w złych stosunkach 
socjalnych, niegdzie indziej, tkwiły przyczyny później­
szych nieszczęść zarówno Polski, jak i całego świata. 
Wyzwalają w ludziach nienawiść, agresję i dążenie do 
zemsty. Pragnęła też, aby prawdę o wszystkim mówić 
zawsze i w każdych okolicznościach.

„Z otchłani"
Infernalny charakter obozu kobiecego Auschwitz- 
-Birkenau (Oświęcim-Brzezinka) przedstawiła pisarka 
w książce „Z otchłani” -  wydanej w  1946 r. w Często­
chowie przez Księgarnię W Nagłowskiego. Powszech­
ność śmierci, bicie, katowanie, cyklon, krematoria, 
palenie żywcem; brud, robactwo, stada szczurów 
atakujące więźniów lub martwe ich ciała. Totalne 
upodlenie zniewolonego człowieka przez pozbawionych 
moralności „nadludzi”.

Na dnie tego piekła starała się pomagać współtowa- 
rzyszkom niedoli. Sama też doznawała ich troski. Nie­
które wiedziafy, kim naprawdę jest, znając jej prawdziwe 
nazwisko. W swoim bloku, gdzie była funkcyjną, pełni­
ła też nocne dyżury, wyręczała nadmiernie osłabione, 
sprzątała nieczystości. Dla chorych zdobywała żywnośćWnuki Zofii Kossak-Szatkowskiej
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i leki. Odmawiała Różaniec, organizowała codzienną 
modlitwę, gdy się udało -  nabożeństwa, a w 1943 r. -  
wieczór wigilijny. Dzięki niej w  tajemnicy prowadzono 
odczyty i pogadanki o literaturze i historii Polski.

Przemycone zapiski zaszyte w ubraniu pomogły 
autorce już po wojnie w  rekonstrukcji wspomnień. 
„Bóg po to pozwolił niektórym ludziom oglądać piekło 
za życia i wrócić -  napisała we wstępie -  by dali świa­
dectwo prawdzie”. W utworze czytamy słowa: „Okrop­
ność polega na całkowitym zaprzeczeniu, niszczeniu 
człowieczeństwa. Haftling przybyły do lagru przestaje 
być człowiekiem, jest już tylko numerem, bydlęciem, 
niczym. Wszystko mu raczej zostanie wybaczone 
niż odruch godności, wstydu, szlachetnego oburze­
nia. Z nieporównaną konsekwencją z właściwą sobie 
systematycznością Niemcy realizują swój program 
odczłowieczenia, poniżenia, pokonania”.

Zawsze w służbie wartości
Zofia i Zygmunt Szatkowscy-farmerzy z konieczności, 
zmęczeni nadmiernym wysiłkiem fizycznym i życiem 
na emigracji -usilnie pragnęli wrócić do Polski, co stało 
się możliwe w 1957 r. Zamieszkali w  Górkach Wielkich 
w dawnym domku ogrodnika, ponieważ dwór spłonął 
w czasie wojny. Jeszcze w Komwalii autorka pisała do 
bliskich: „Zawsze byliśmy tutaj niczym Twardowski na 
Księżycu (...). Rozczarowanie nam nie grozi. Dobry czy 
zły -  mój kraj. Bardzo dręczyła mnie świadomość, że 
nasze bytowanie na Trossell nie jest w niczym służbą 
Polsce. Teraz będziemy służyć”.

Oprócz odczytów i spotkań autorki z czytelnikami, 
plonem wspólnej z mężem pracy w  ojczyźnie była boga­
ta publicystyka i nowe książki: „Troja północy”(1960)-
o losach połabskich Słowian oraz dwa dalsze tomy 
„Dziedzictwa”(1964-67).Wychodziłyteż nowe wydania 
dawnych tytułów. Oboje cieszyli się z wizyt bliskich, 
a  szczególnie córki i syna oraz ośmiorga wnucząt
-  według dziadków, nadzwyczajnych -  które zjeż­
dżały do nich z zagranicy na wakacje. Pokazywali 
im góry i ważne dla Polaków miejsca, jak Kraków, 
Warszawa, Częstochowa czy Oświęcim. Zadzierzg­
nięte wtedy przez młodych więzy z Polską trwają 
do dzisiaj. Dowodem są dwie książki biograficzne 
„Był dom” i „Wspomnienia z Komwalii 1947-1957”; 
dbałość o rodzinne m uzeum  i u tw orzone w 
zabudowaniach dworskich schronisko młodzieżowe 
Kos.

Wyrazista i bezkompromisowa postawa pisarki 
stała się powodem narastającej niechęci władz komu­
nistycznych. W 1964 r. Zofii Kossak-Szatkowska jako 
jedna z sygnatariuszy złożyła podpis pod „Listem 34”, 
skierowanym do oficjalnych czynników politycznych 
w sprawie swobody wypowiedzi i zaostrzania się cen­
zury prasowej.

W czerwcu 1966 n, widząc utrudnianie Kościołowi 
polskiemu organizacji obchodów Roku Milenijnego, 
usłyszawszy o zatrzymaniu przez służby specjalne 
kopii Cudownego Obrazu Matki Bożej Częstochow­
skiej, który peregrynował po kraju, złożyła rezygnację 
z przyznania jej Nagrody Państwowej I stopnia, pisząc 
m.in.: „Nie mogę przyjąć nagrody od Władz Pań­
stwowych, wprawdzie własnych, prawowitych, lecz

odnoszących się wrogo do spraw dla mnie świętych 
(...). Rozdźwięk między lekceważeniem przez Władze 
Państwowe uczuć religijnych ludności a równoczesne 
przyznanie przez te same Władze nagrody literackiej 
pisarce katolickiej jest tak wielki, że zdaje się być 
pomyłką, nieporozumieniem”.

Cały tekst pisma Zofii Kossak krążył w  maszyno­
wych odpisach po kraju. Jeden egzemplarz wywiesili 
Ojcowie Paulini w gablotce klasztoru na Jasnej Górze. 
Przeczytany przez kard. Stefana Wyszyńskiego na spot­
kaniu biskupów, wywołał entuzjastyczne brawa.

W uzyskanej z IPN na życzenie Anny Szatkowskiej 
teczce znalazły się kserokopie dotyczące inwigilacji 
Zofii Kossak przez SB, m.in. 32 różne pisma, raporty
i donosy oraz listy, które nie dotarły do adresatów, 
np. korespondencja z ks. Antonim M archewką-redak­
torem naczelnym „Niedzieli”.

We wrześniu 1966 r. „nieznani sprawcy” pod nie­
obecność właścicieli włamali się do ich domku. Nic 
nie zginęło poza listem kard. Stefana Wyszyńskiego, 
związanym z odmową przyjęcia przez pisarkę nagrody 
państwowej, prawdopodobnie wyrażającym podzięko­
wanie i aprobatę podjętej decyzji.

Choć wcześniej przywrócono pisarce odebrane po woj­
nie obywatelstwo polskie, po tym akcie sprzeciwu zbyt 
śmiała kontestatorka stała się niezauważana. Głównie 
drukował ją PAX, dzięki czemu tak wartościowe książki 
trafiały do rąk czytelników. Już wcześniej otrzymała 
z tej instytucji Nagrodę Literacką im. Włodzimierza Pie­
trzaka. Wszystkie książki Zofii Kossak (pośród 2,5 tys. 
tytułów innych źle widzianych twórców-w kilku milio­
nach egzemplarzy) wycofano z bibliotek w latach 1951- 
-53 i przeznaczono na przemiał, zgodnie z tajną 
instrukcją komunistycznych władz. U schyłku życia 
autorka powiedziała: „Pisarstwo jest moim zawodem, 
otwierającym drogę do serc czytelników; w  czasie 
wojny formą walki z nieprzyjacielem, w pracy fizycznej 
wytchnieniem; zawsze poczuciem służby społecznej”. 
Szkoda, że światowej sławy pisarka, zgłaszana kie­
dyś do Nagrody Nobla, tak mało znana jest polskim 
czytelnikom.

Zofia Kossak zmarła 9 kwietnia 1968 r. w  Bielsku - 
-Białej, gdzie w szpitalu, poważnie chorą, daremnie 
próbowano ratować; jej mąż odszedł osiem lat później. 
Po śmierci żony rozpoczął prace nad utworzeniem 
w góreckim „domku ogrodnika” działającego do dzisiaj 
muzeum biograficznego Zofii Kossak-Szatkowskiej.

Wielką pisarkę żegnał cały naród. Słowa uznania
i kondolencje składały wybitne osobistości, m.in.: 
Kazimiera Iłłakowiczówna, Władysław Grabski, Jan 
Dobraczyński, Roman Brandstaetter, Jarosław Iwasz­
kiewicz. Prymas Tysiąclecia -  kard. Stefan Wyszyński 
napisał: „Odeszła wielka pisarka, jedna z największych 
od czasów Henryka Sienkiewicza”. Redaktor Tygodni­
ka Katolickiego „Niedziela” -  ks. Antoni Marchewka 
tak powiedział o Zmarłej: „Jej zasługi na polu litera­
tury katolickiej w Polsce są nieocenione i stanowią 
granitowy pomnik jej twórczości”.

Na grobie godnych pamięci małżonków na górec­
kim cmentarzu wyryto słowa z Ewangelii, w  pełni 
obrazujące ich życie: „...niechaj mowa wasza będzie: 
tak -  tak, nie -  nie...”. □

POLECAMY PIĘKNE KSIĄŻKI 
WSPOMNIENIOWE 

0 ZOFII KOSSAK-SZATKOWSKIEJ, 
NAPISANE 

PRZEZ JEJ NAJBLIŻSZYCH. 
KSIĄŻKI TE ZNAJDZIEMY 

W KAŻDEJ DOBREJ KSIĘGARNI

ZAWIERAJĄ:
|  bogate dane biograficzne
|  opowieści rodzinne, opis farmerskich 

lat Zofii i Zygmunta Szatkowskich 
|  ważne fakty dotyczące walk w Powsta­

niu Warszawskim, losów żołnierzy i 
ludności stolicy 

I  ciekawe fotografie 
|  szerokie tło historyczne omawianych 

wydarzeń, drzewo genealogiczne rodzi­
ny Kossaków i Szatkowskich

Poznajmy dzieje i twórczość wielkiej 
polskiej pisarki katolickiej!
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14 TWARZE

Dziś nazwisko Zofii 
Kossak-Szczuckiej

pojawia się 
w  internecie głównie 

na stronach 
„Naszego Dziennika" 

i Radia Maryja.
Najczęściej 

pod hasłem: 
„W ybitna pisarka 

opluwana 
przez polakożerczych 

tropicieli 
antysemityzmu"

O auto rce  „Krzyżowców" 
mówiono, że jest 

trzecią z wielkich autorów 
powieści historycznej obok 

Sienkiewicza i Kraszewskiego. 
Zofia Kossak-Szczucka, lata 60.

24 MARCA 2007 • Wysokie Obcasy
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Wszech pola < 
ukradł
dekalog
tekst Aleksandra Klich

w ie Pani, że Ra­
dio  M ary ja  
pow ołuje się 
na  w ypow ie­
dzi Pani m at­
ki? - py tam y  

Annę. Podnosi głos: - Powiem ostro, 
m oże naw et za ostro: Radio M ary­
ja  i wszystkie te ksenofobiczne śro­
dow iska n ie m ają p raw a do mojej 
matki. O na była dobrym  człowie­
kiem, otw artym  na świat. Oni two­
rzą podziały, dzielą ludzi. Wara im  
od Zofii Kossak - ucina.

Kos od Kossak
- Żadne hrabianki, zwykłe Kossa­

ki - mówi mężczyzna, który przysiadł 
na ławce przed ruinam i dworu.

Górale z Górek Wielkich w  Beski­
dzie Śląskim mówią o nich „Panie”. 
Bo kto by spamiętał te nazwiska. „Pa­
ni A nna” to A nna Szatkowska-Ros- 
set-Bougnon, j edyna córka Zofii Kos­
sak. „Pani H ania” - A nna M. Fenby 
Taylor, wnuczka Zofii, córkajej syna 
Witolda. Pierwsza mieszkaw Szwaj­
carii, d ruga - w  W ielkiej B rytanii. 
Z ich rodzinnej posiadłości zostały 
ruiny dworu (spalony w 1945 roku), 
domek ogrodnika (urządzono tu mu­
zeum) i stary  zniszczony spichlerz.

O bok elegancki kom pleks 
z ogromnym podwórkiem. To schro­
nisko m łodzieżow e, k tóre w  daw ­
nych zabudow an iach  dw orskich  
urządziła Hania. Robota zabrałajej 
trzy  lata, pieniądze dała rodzina.

- To dla babci. Żeby ludzie o niej 
pam iętali-m ów i.

Schronisko będzie się nazywało 
Kos - od Kossak.

A nna - autorka wspomnień o ro­
dzinie „Był dom ” i redaktorka lis­
tów  m atk i - byw a w  G órkach rza ­
dziej n iż  b ra tan ica . P rzy jeżd ża  
na tydzień, dwa.

Tutaj Zofia Kossak spędziła z mę­
żem  ostatnie dziesięć lat życia.

Wszystkie nieszczęścia 
w  jednym życiorysie

W  maleńkim muzeum  stłoczono 
cale życie pisarki, autorki „Krzyżow­
ców” i „Bez oręża”, o której mówio­
no, żejest trzecią z wielkich autorów 
powieści historycznej. Dwaj pierwsi 
to Kraszewski i Sienkiewicz. Są tu:

- zdjęcia z Wołynia, skąd pocho­
dziła rodzina Kossaków i gdzie Zo­
fia spędziła młodość; stąd musiała 
uciekać p rzed  bolszewikami,

- drobiazgi z A uschw itz, gdzie 
um ierała na  tyfus,

- fotografie z Kornwalii, w  k tó­
rej z m ężem  upraw iali ziemię.

Franęois Rosset, profesor litera­
tu ry  francuskiej w  Lozannie, syn 
Anny, pisze w  eseju poświęconym  
babci, że w jej życiorysie spotkały 
się wszystkie nieszczęścia Polaków 
w  XX wieku.

Czarująca herod-baba
G dy z A nną w ędrujem y po ru i­

nach  dw oru, przestrzega: - M atka 
była dziwna, żebyją zrozumieć, m u­
siałybyście porozmawiać ze wszyst­
kimi ludźmi, którzyją w  życiu spot­
kali. Każdy inaczej ją  zapam iętał.

Ze zdjęć i obrazów  uważnie pa­
trzy postawna starsza pani. Tak zwa­
ny  m ęski typ. Surow e spojrzenie, 
długie w łosy ściągnięte do tyłu (w 
kok?), ciem na bluzka.

M aria Przyłęcka, znajoma z cza­
sów okupacji: - B yłajedną z najbar­
dziej czarujących osób, jakie można 
sobie w yobrazić. W szyscy do niej 
lgnęli, wszyscy chcieli jej rady, wsta­
wiennictwa, opinii i po prostu chcie­
li z nią być.

Halina Bortnowska, publicystka 
związana z pism em  „Znak”, pozna­
ła Kossak w latach 60.: - To była he­
rod-baba. Miała w  sobie ziemiańską,
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Warszawa

Kossak - Szczucka Zofia

Działaczka Społecznej Organizacji Samo­

pomocy, do której należało w iele  organi­

zacji politycznych i społecznych.

SOS było finansowane przez Delegaturę Rządu R'.

Źródło; p.r» J.Pietruszy, "ZPMD w okr. I I
Rzeczypospolitej i  I I  wojny św iat.", 
str. 83, 262
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